
Medem
Wydanie D E

CENA POJEDYŃCZ.EGZEMPL.8 GROSZY
W N IED ZIELĘ  10 GROSZY

dziennik ilustrowany dla wszystkich 
O WSIYSTKIEM.

Wiadomości ześw /ata-sensacyjnepowieści.
gromi

PONIEDZIAŁEK, 3 GRUDNIA 1934 NR. 333

o

J la d z ó t  p o lic j i n a d  z a & o n a m i r e li& ijn e m i n> J łie m tz c c h
m, 2. 12. Teł. w l.

f..Oczekiwane z wielkiem naprężeniem 
Knowania między Watykanem a rządem 
C®5zy w sprawie interpretacji konkor- 
k'u nie odbyły się, gdyż przedstawicie! 
t?biiec, dr. Buttmann, n’e otrzytnat spo­
in Rwanych nadzwyczajnych pełnomoc- 
ctw.

. Watykan nie przypisuje żadnego nie­
cił1 znaczenia do wyników rozmów, pro­
s z o n y c h  przez przedstawicieli Episko- 
k.k niemieckiego z rządem Rzeszy, to 
^ ^dąisz®  rokowania będzie prowadził

nuncjusz papieski w  Berlinie. Rozmowy 
te dotyczyć będą przedgwszystkiem w y­
kładni par. 313 konkordatu, odnoszącego 
się do ochrony prawnej stowarzyszeń  
katolickich. Rokowania te napotykają na 
wielkie trudności, głównie z tego wzglę­
du, że w Niemczech dzisiejszych zagad­
nienie stosunku partji do państwa n5e  jest 
bynajmniej rozstrzygnięte i pod tym 
względem w  samym rządzie Rzeszy ist­
nieją daleko idące rozbieżności.

Dalszym objawem pogorszenia się sto­
sunków pomiędzy Niemcami a W atyka­

nem jest ogłoszony przez „Osserrator© 
Romano", tajny okólnik partji narodowo- 
socjalistycznej, upoważn ającv tajną po­
licję państwową do rozciągnięcia nadzo­
ru nad zakonami religijnymi w Niem­
czech. Policja ma śledzić stosunki w e­
wnętrzne zakonów i ich stosunki z zagra- 
nicznemi instytucjami zakonnemu Poza­
tem policja ma przeprowadzić śledztwo  
w sprawie politycznego stanowiska zako­
nów J rozwijanej przez nie działalności 
oświatowej.

tragedia młodego biedaizyb owca
Śmierć w obronie worsżrfntfn pmcw

£  o s n o w i e  c, 2. 12. Tel w £ _ ...
t  W nocy na 2 bm., ha terenach Tow.
P łow ieck iego pod Sosnowcem, obok 
WjĄii „Albina" rozegrała się tragiczna 
fjjKa o biedaszyby W nocy na miejscu 
tJ^ła się przysłana z kopalu; kolumna 
S o n ik ó w , która miała zniszczyć w szy- 

biedaszyby.

Chłopiec widząc, że ło  jednak nie porno- niego tragicznie, bo na dnie szyfrku znąj- 
ie , spuścił się na dno szybiku, twierdząc, dowały się gazy  trujące, to też nleszczę- 
że nie pozwoli zniszczyć sw ego warszta- śliw y poniósł śmierć. Mimo natychrnJasto- 
tu pracy. wej pomocy, zatrutego chłopca nie zdo-

Walka ta skończyła się jednak dia lano przywrócić do życia.

była w  matę- N O W 3  S y t U S C iS  W  E U f O O l®
In.' W vhiirhow v i zdo ła ła  zn :szczy ć  iuż ■  ^W Cybuchowy i zdołała zmszczyć już 
Hi;?? szybików, gdy nagle zjawił s'ę na 
w Scu 21-letni Ludwik Kościehrak z  
k a o w ca  (ul. Dawidowska), który z 
i ^kiem rzucił się na własny biedaszyb 
tl-yZykrywając otwór szybu, własnem  
^ ^ t ^ r i ^ p o z w a l a ^ z a ł M ^ ^ n ^ o ^

Nony Msfcoo w  Łodzi
piasto  Watykańskie, 2. 12. (KAP). 

C * o  Świątobliwość Pap'eż Pius XI 
przenieść J. E. ks. Biskupa W ło- 

m .'?rZa Jasińskiego z Sandomierza na 
” acą stolicę biskupią w  Łodzi.

P o  m o w a c h  D a l t l w l f e i i i  i  ł o w n i o
P a r y ż ,  2. 12. Tel. w ł.
M owy Baldwina w Izbie Gmin i La- 

vala w parlamencie francuskim stw orzy­
ły  niewątpliwie nową sytuację, która mo­
że mieć na terenie międzynarodowym  
daleko idące następstwa. Z m owy Bal­
dwina i komentarzy prasy angielskiej 
wynika niedwuznacznie, że Anglja goto­
w a jest uznać niemiecki stan zbrojeń nie­
mieckich. „Times' pisze bez ogródek, że 
lepsze jest zbrojenie, sję N iem iec, na za­
sadzie pewnego porozumienia, niż zbro­
jenia, dokonywane bez żadnej kontroli. 
Pism o angielskie utrzymuje, że logika te­

go jest tak przekonywująca, że nawet w  
Paryżu wzrasta dążenie do porozumienia 
się z Niemcami.

Pod tym względem „Times" — bez 
względu na pobudki — nie są dalekie od 
prawdy. Laval oświadczył wprawdzie, 
że Francja nie uzna faktu dokonanego 
zbrojeń niemieckich, z dyskusji jednakże 
zarówno w  parlamencie francuskim, jak 
i w  prasie wynika, że znaczna większość 
m ówców parlamentarnych i cześć dzien­
ników opowiedziała się za próbą podję­
cia rokowań z Niemcami. Sprawa paktu 
wschodniego zeszła przytem naogól na

^ trofaIna pow ódź w  Atenach. Stolicę G recji nawiedziła w  tych dniach olbrzymia p o w ó d ź , spow odow ana długotrwałemu ulewnem i 
deszczam i. Ilustracja przedstawia jedną z  zala nych ulic Aten. Komunikacja odbyw a się przy pom ocy łodzi.

Młoda para, książę Kentu 1 księżna Ma­
ryna, po uroczystości zaślubin, w  stroju 

weselnym.

drugi plan. Sprawozdawca budżetu spraw 
zagranicznych dep. Dariac zaleca rządo­
wi francuskiemu jaknajdalej idącą ostroż­
ność, a w dyskusji nad oświadczeniem  
Lavala poza nielicznemi wyjątkami po­
minięto sprawę stosunków polsko -  fran­
cuskich mlczeniem. Laval w swem prze­
mówieniu ani razu nie wspomniał Polski. 
Niemniej w szyscy  uznają, że sprawa sto­
sunków polsko -  francuskich stanowi dziś 
nierozwiązane jeszcze zagadnienie głów ­
ne polityki francuskiej,

Bezpośredniem następstwem nowej sy ­
tuacji mają być narady ministrów fran­
cuskich i angielskich, którzy spotkali się 
w piątek w  Genewie w  związku z o d a r ­
ciem nadzwyczajnej sesj! Rady Ligi Na­
rodów. Przedmiotem tych narad, według 
wiadomości ze źródeł angielskich, ma być 
wspólna akcja obu państw, zmierzająca 
do poprawy stosunków włosko - jugo- 
słowlańskich, porozumienia w łosko - fran­
cuskiego i poprawy stosunków francpTko- 
miemieckich. Rząd angielski patrzy w  
przyszłość ze zwykłym  optymizmem i li*, 
czy  na to, że uda się nakłonić Niemcy do 
zgody na powrót na konferencję rozbro­
jeniową wzamian za uznanie obecnego  
stanu ich zbrojeń.

Mimo wyraźnych dążeń d" nodięcia 
rozmów z Niemacmi opinja francuska za­
chowuje zwykłą ostrożność. Wyrazem jej 
jest artykuł „Temps‘a“. który podkreśla, 
źe Niemcy muszą najpierw dać dowód 
swej dobrej woli.

P r z y p o m i n a m y
■ ■ „ i , .............  '

it  Kto nie zapiać) gazety do 0 grudnia 
n ie  o t r z y m a  d a l s z y c h  n n m e

od nia }  
r o w I



S I E D E M  G i ? O  S Z Y"

Mier. „l?olftsfounduś stosuje do micik r e p r e s j e
Organ młodoniemców śląskich „Der 

Aufbrudr*- z dnia l bm. przynosi sensa­
cyjną wiadomość o represjach, stosowa­
nych w ostatnich dniach pizez kierow­
ników „Volksbundu‘ do sfer młodonie- 
mieckich, które na zebraniu szeregu 
związków młodomemieckich w  Katowi*

Poniedz Dziś: Franc. Ksaw.

% Jutro: Barbary, P.
Wschód słońca: g. 7 nt. 49

grudnia Zachód: g. 15 tn. 49

1934 Długość dnia: g. 8 m. —

P i r o m i S k a  f f q s 6 a  :      z
R edakcja i adm in istracja: K atow ice, 
ulica S o b iesk ieg o  I I ,  —  teł. 349-8 1 .

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH,

"WTOREK: 1 . 20 ..Domek z  k a rt" .
ŚRODA: z. 15,30 „Cudowny pierioień" (dla ericobr

łw . Jad w ig i):
g. 20 „W ieczó r S p iszą  I O ra w y " .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
W IN C JI.

CHORZÓW: piątek: g. 15,30 „Cudowny p ieric ień"; 
g. 19,30 „Domek z ka ri" .

TARN. GÓRY: poniedziałek: Z. 19,45 „Ju tro  pogo­
da".

A  TEATR REWJOWY „RARYTAS” .
Od 28 b. m prem iera rew ii: „Dadza M pozór” .

Przedst. o g. 19,15 1 21.15.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
XATOW!CE. C apltol: „365 ioo  króla Paasota", Od 

soboty . Otchłań życia" Caslno: „Radosna godzina".
Colosseum: „W  obronie p raw a". Pałace: „Kocha. lubi. 
szanuje". R!alto: „Frasquita“ . Union: „N lbeljug l". Dę­
bina: ..Cesarskie Iow y" i „P rerie  w płomienia®!'*.

CHORZÓW. Apollo: „I cóż dalei. szary człow ieka?" 
oraz .Tu rządzi humor". Cotosscum: „U rw ij z  W iednia"
1 „M orderstw o w T rlnldad".

SIEMIANOWICE. Apollo: „Buntownik". Kameralne: 
..K leopatra".

I(VBNIK. Apollo: „M arkiza Y orisaka" I „Nocny czło­
w iek". P a łac : „Potegnamle * bronią". Helios: „Toreador 
,4 kobiety" i „Tajemnica zamku Lebanoa".

W kinie „Helios" prenum eratorzy naszego pisma, za 
gikazaniem opłacone! ka-ty ąbonam entow el., ko-zystaia a 
50 proc.' zniżki. Pozatem rlr*y dziesiątym pobycia w W-" 
ale. każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje Wlet 

. gratisow y.
WODZISŁAW. Słońce: „T ysiąc  ! druga noc" oraz

Kopciuszek zw ycięża". Dyrekcja kina udziela 90 pro­
centowe! zniżki prenumeratorom naszego pisma zam iesz­
kałym  poza W odzisławiem.

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieskie p tak i" .
SZARLEJ. Apollo: „Front zachodni 1918 r .” .
NOWA WIEŚ. Europa: „Księżniczka Jazzbandu”  I

„Niebezpieczna gra".
Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy" otrzym ula 90 proc. 

zniżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „Eskim o".
PAW ŁÓW . Kino „A pollo": „Żebrak ze Stam bułu".
Prenum eratorzy „Polonii" 1 „Siedmiu G roszy" i  

Bieiszpwlc otrzymują 50 proc. zniżki, W poniedziałek 
dla bezrobotnych wstęp 25 gr.

RADZIONKÓW. Apollo: „P recz z kryzysem " H
Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy '1 otrzym ują 23 proc 

zniżki.,

RADJO.
WTOREK. 4 ORUDNIA 19J4 R.

Katowice. 6.45 „Kiedy ranne wstała ro rze". 6,48 
P ty ty  6.52 0 'm nastyka. 7.07 P łyty. 7.35 Chwilka pań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości meteorolo­
giczne. 12.10 Muzyka w kawiarni. 12,45 „O św. tłarbór- 
ce. i skarbniku" — opowiadanie dla dzieci. 15.45 Muzyka 
lekka. 16.45 Skrzynka P. K O. 17.00 Koncert kameralny. 
17.25 „W  Barbórczyne św ięto" — obrazek z górniczej 
cechowni na Śląsku. 17.50 Skrzynka pocztowa techniczna. 
18.00 .Święta B arbara" — nowela górnicza Adolfa Fi er II. 
1815 Koncert instrumentów dętych. 19,00 P iy ty . 19.50 
W iadomości sportowe. 20,00 O operze ■ .Czart i Kasia" 
D w o ra k a . 20,15 „C zart i Kasia" — opera komiczna w 
3-ch aktach Ant. Dworzaka 21 50 „Św ięta B arbara w 
regionalnej literaturze ś ląsk a" . 23,15—23,30 P ’yty.

— „ŚLĄSK PRZED MJLJONAMI LAT*.
Staraniem Komisji Międzyszkolne! w Siemia­
nowicach. prof. dr. Pasen-dorfer wygłosi, 4 bm. 
o godz, 18-tej w państwowem gimnazjum od­
czyt ilustrowany przeźroczami na temat: 

Śląsk przed milionami tat“. Wstęp bezpłatny,
— WYSTAWA FOTOGRAFICZNA. Dnia

2 bm. w domu T. C. L. w Katowicach (ulica 
Francuska) otw arta została uroczyście wy- 
stawa fotografii sowieckich, oraz aktualnych 
fotografii śląskich.

— WYSTAWA DROBIU W KATOWICACH 
•w sali Powstańców, przy p!. Wolności, cieszy­
ła  sie dn. 1 i 2 bm. wielka liczba zwiedzają­
cych. W ystawa otwarta jest jeszoae tylko 
dzisiaj, 3 hm., od godz. 8 do 20-tej.

— DWIE CYGANKI I KOL JA. W dniu 30 
ub. m. weszły dwie nieznane cyganki do mie­
szkano Karola Suke-ry w . Rybniku, przy ul.
Raciborskiej i skradły z sypialni wartościowy 
naszyjnik z wisiorkiem, na szkodę Elżbiety. 
Sukerowej. Kradzież została dokonana w cza­
sie nieobecności domowników. Cyganki zdo­
łały się z łupem ulotnić w niewiadomym kie­
runku (r)

— ŚMIAŁA KRADZIEŻ KABLA. W  ub. so­
botę zgłosił zarząd koksowni kop. „Eimy“ w

cach w dniu 15 ub. m wypowiedzieli się 
stanowczo przeciw polityce posła UUtza, 
a zarazem domagali się natychmiastowe­
go rozwiązania oddziału młodzieży przy 
„VoIksbundzie‘‘.

„Der Aufbruch" donosi, że uchwała ta 
podziałała na Ulitza I zarząd „Volksban- 
du‘‘ Jak przysłow iow y kij, wepchnięty w  
mrowiska. P. Ulitz na posiedzeniu rady 
„Volksbundu“ w  dniu 16 bm., na którem 
doszło do starcia między p. Ulitzem a 
kier. oddziału młodzieży p„ Bohlolem. na­
zwa? młodoniemców „nlcdowarzinąrm? 
rewolucjonistami", a ostatecznie przerwał 
obrady, odraczając decyzję w tej spra­
wie do następnego posiedzenia.

W  międzyczasie jednak, krótko po tem 
posiedzeniu rady, zaszedł nowy fakt,

św iadczący dobitnie o zamiarach kier. 
,,Vo!ksbundu'* w stosunku do opozycjoni­
stów z kół młodonieiiiieck.ch. Gdy mia­
nowicie przedstawiciele kilku, związków  
młodzieży nienreckiej zabrali się w lo­
kalu „Kulturbundu” należącym do „VoIks- 
bundu* na ponowne zebrane, zjawił się 
nieproszony przez nikogo prezes K ultur- 
biMidu, b. radca magistratu m. Katowic, 
p. Goiła, który, zarzucając zebranym 
uprawianie separatyzmu, szkodliwego dla 
sprawy niemieckiej', wyprosił wszystkich  
bardzo energicznie z lokalu.

Organ młodoniemiecki w związku z 
tym incydentem zapowiada ostrą nagon­
kę na p. Golle oraz tych wszystkich, 
w których imieniu p. G. wyrzucił mło­
doniemców z lokalu „Yolksbundu".

cyjny przez zebranie okrągło pół mih0llS 
złotych na akcję miłosierdzia. ^

Następny rok 1932, przyniósł rapt0  ̂
ny spadek Wpływów o 90 tysięcy a  
Zdołano bowiem w roku tym wyda*" - 
wad tylko 412.070,13 zł. na 
żyw ności, odzieży 1 t. d. Mimo to ^  
niestrudzeni 1 nlezrażenl tem dzfal2^  
„Caritasu*1 podwoili sw ą Pracę, b 
pod swą opiekę' w tym iOKn. aż 
biednych I odwiedzając 42.061 b led n ą  
po domach. Ogółem znaleziono Pj"® 
dla 106 bezrobotnych, a 12.253 .
domnym dziewczętom  udzielono sch* 
nienia.

Natomiast ub. rok (1933) przyniósł J 
poważniejszy, wzrost w pływ ów , a-% 
wiem zdołano wydatkować na 
żywności I t d .  aż 546.833,20 zł. W
ce „Caritasu" znajdowało się 47.558 -u®. 
gich i odwiedzono 50.675 ubogich P° % 
mach. W  roku tym zachodziła potrze , 
udzielenia 1.850 bezdomnym dziewc* 
tom schronienia.

Rok bieżący, jak się dowiadujemy- h .  
dobno odznacza się znaoznleiszem znUL , 
szieniem się w pływ ów  gotówkowych. ^

Nr.  333 — 3. 12. 3*

Bezrobołnl na Kresy Wschodnie
I P s r e f e M  m f i a s t f a  C a « s l « i f l * i

dza bowiem ogólna i brak pienie^, 
przybrał wielkie rozmiary. Mimo to 
nak wysiłki „Cairltasu" nie zm tfe^zY.

Zagadnienie walki z bezrobociem jest 
kwestją palącą, która zaprząta umysły 
wszystkich ekonomistów, władz państwo­
wych, komunalnych etc.

Ostatnio sprawą waiki z bezrobociem  
zajmował się stworzony przy magistra­
cie czeladzkim t. zw. Fundusz Pracy. 
Wśród członków zarzqdu powstał cieka­
w y p’an osaczania bezrobotnych na roli. 
Robotnicy, którzy w miejscowych kopal­
niach tracą pracę, otrzymując pewne, nie­
wielkie odprawy, powiększają kadry bez­
robotnych, którymi z konieczności musi 
opiekować się społeczeństwo. Zarząd F. 
P. projektuje wysyłanie takich bezrobot­
nych z  pewną gotówką na krasy i osa­

dzanie ich na roli. W ten sposób pragnie 
im dać możność stworzenia sobie włas­
nego warsztatu pracy, a przez to zapew­
nić im przyszłość.

Plan ten przewiduje uzyskanie dla ta­
kich osadników wyszukania odpowied­
niego miejsca dla kolonizacji, oraz za­
pewnienie im pomocy i opieki władz. 
Sprawa ta w najbliższych dniach będzie 
szczegółowo przedyskutowana, oraz po­
czynione zostaną odpowiednie kroki, ma­
jące na celu zrealizowanie p anu.

Czy realizac a uda się, jjiće wyda re­
zultaty, oraz k do planu tego ustosun­
kują się sarni zainteresowani — niewia­
domo.

się, przeciwnie w zrosły nawet bardzo P 
ważnie i pod każdym względem. .1- 

Od chwili istnienia „Caritasu". orga „ 
zacja ta zebrała i wydala bardzo pow'2 
ne fundusze na pomoc dla bFdnych. a lg  
wiem 1.951.852,59 zł„ nie mówiąc W* ą 
tem. że odwiedzono ogółem w tych fa*2' 
około Vą miliona biednych, że dano sem 
nlenie około 40.000 bezdomnym dziewćj^ 
tom. na które czyhały różne niebezP*.( 
czeństwa. W szystko to razein w ziąw ^. 
świadczy o wielkości zbożnego dz'e’ { 
które nadal winno się cieszyć wler-d®* j 
tFeograirezonom poparciem mora^ef*1,, 
materjalnem całego naszego społecZe 
stw a. ,|i

Dlatego też hasłem naszem w c w .  
b:eż2c.ego „Tygodnia Miłosierdzia* 
Śląsku winno być:

„P O P IF ~w MY ..CART”1'<**'!
Sekretarjąt Zw. „Caritas", m ieści\  

w  Katowicach, |>rzy u!. K rasińsk iej q, 
Gotówkę wpłacać można na konto PJ* 
Katowice 306.687.

L ih n fd a r|a  d zik ic h  s z y n **

Złodiiife sprzedali barak
lecznicy brackie! w  Siemianowicach

Niejaki Rotter z Katowic ul. Francuska 
nr. l. zakuplł w lecznicy Sp. Brackiej w  ■ 
Siemianowicach barak, który" dał roze­
brać i następnie chciał poszczególne czę­
ści zabrać z sobą.

Tymczasem przyjechali na miejsce 
niejacy J. B. j J. B. z Siemianowic; któ­
rzy oświadczyli portierowi oraz inspek­
torowi lecznicy, że przyjechali z polece­
nia Rottera po rozebrane części. Na żą­
danie przedłożenia upoważnienia na od- 
bior drzewa i żelaza, oświadczyli oni. że 
Rotter każdej chwili przybędzie, przy­
czem, nie czekając na jego przybycie, na­
ładowali wszystko na dwa w ozy, z któ­

re m i odjechali do handlarza starego żela­
z a !  pewnego piekarza. Pierwszemu sprze­
dali żelazo, drugiemu zaś drzewo, razem 
w wartości 500 zł oczywiście za dużo 
niższą cenę. Poszkodowany Rotter zja­
wi? się w lecznicy dop:ero na drugi dzień, 
oświadczając inspektorowi, że nikogo po 
rozebrane części baraku nie przysyłał. 
Powiadomiona policja zabrała się ener­
gicznie do przeprowadzenia śledztwa, 
przyczem po ujawnieniu nazwisk złodziei 
odebrano piekarzowi drzewo, zaś han­
dlarz zdołał żelazo-w rmędzyczasie sprze­
dać. Obu sprytnych złodziei aresztowano.

(mk)

Na', , -4,» , b„,my Łaziska Górne, * w  P ^
Pszczyńskim , władze przystąpiły w  sobotę v 
ponow nego burzenia dzikich szybików  przy Kj 
rridcy materjalów w ybuchow ych. Z asypan>  
zostało w  ten sposob kilkadziesiąt bieda8̂

Z 8fziif®'ieki cMryfafywncj na Sląshu
5 latacSk pracii ,X a v ita su ”

W  okresie obecnej wielkiej nędzy ludz­
kiej, Kościół katolicki objawia swą  
całą żywotność. nietylko na polu 
krzewienia W iary św . i obycza ów, ale 
też na polu pracy charytatywnej. Szerzo­
ne przez Kościół Katolicki w ostatnich la­
tach hasła Akcji Katolickiej, przy­
czyniły się również do pogłębienia 
myśli charytatywnej i tak 5 lat prze­
szło temu dn. 2 września 1929 r. nastąpi­
ło z inicjatywy ówczesnego biskupa ślą­
skiego, ś. p. ks. Lisieckiego, _ założenie 
diecezjalnego Związku „Caritas’' z siedzi­
bą w Katowicach, na którego czele sta­
nął ks. kan. Lewek z Tarnowskich Gór. 
Zarząd Związku stanowią ks. radca dr. 
Wojtas , ks. dyr. Broy.

W  porozumieniu z władzami duchow- 
nemi, założono we wszystkich parafjach 
diecezji lokalne oddziały „Caritasu", a 
równocześnie przystąpiono do rozpoczę-

Radlinie, źe w ostatnich dniach skradli niezna­
ni. sprawcy z zamkniętej szopy na szkodę 
Rybnickiego Gwarectwa Węglowego 21 i pól 
mtr. kabla miedzianego, przedstawiającego 
wartość 700 zi. Sprawcy nie pozostawili na 
miejscu żadnych śladów, co w znacznej mie­
rze trtrudn a dochodzenia (r)

-  SKRADLI ROBOTNIKOWI 7 GĘSI. -
Z chlewika robotnika dworskiego, Alojzego 
Zająca w Kokoszycach. skradli niestwierdzeni 
sprawcy 7 gęsi. Okazało się. że sprytni kom 
binat-orzy wyszukali sobie najlepsze sztuki, 
pozostawiając 5 chudych gęs; na miejscu. Za 
sprawcami zarządzono poszukiwania, które 
jednak dotychczas ale dały żadnego wyniku.

cia wzmożonej propagandy na rzecz „Ca­
ritasu". urządzając jesienią 19.30 roku po­
raź pierwszy wielki doroczny „Tydziied 
Miłosierdzia*'. W pierwszym roku dzia­
łalności 1929 r. Zw. „Caritas* mógł się 
poszczycić już bardzo poważnym plonem 
pracy. Niech zresztą przemówią cyfry, 
dotyczące tej pracy w tym roku. I tak w 
1929 roku:

Znajdowało się tfod opieką „Caritasu" 
19.490 osób z całego Śląska. Działacze 
i działaczki związku odwiedzili 13.207 u- 
boglch po domach, niosąc im moralną i 
materjainą pomoc. W tymże czasie udzie­
lono wsparć w formie bonów żywnościo­
w y c4t, odzieżowych i t. p. na sumę 
149.518 zł., postarano się o stałą pracę 
115 osobom, a w reszcie udzielono 4.474 
bezdomnym dziewczętom nletyl,ro  7.2 Ślą­
ska. ale i z cafej Polski schronienia.

Rok 1930 dał jeszcze obfitszy plon: 
W opiece związku znajdowało się 28.122 
ubogich, odwiedzono 57.934 biednych, 
udzielono wsparć żywnościowych 1 t. p. 
w formre bonów na sumę 340.471 zl., da­
lej postarano się dla 105 bezrobotnych o 
pracę, a 8.454 bezdomnym dziewczętom  
ud re’ono schromeiia.

W 193! r. znajdowało się w opiece .Ca­
ritasu* już 35.445 osób biednych.. odwie­
dzono 38,844 ubogich w do nąch wSątrć 
udziel ono na sumę 502.960.12 zł., 203 bez­
robotnym dani) pracę, a wreszcie udzie­
lono aż 11.877 bezdomnym dziewczętom  
schronienia Był to okres działalności 
„Caritasu", w którym ofia-nośi spo'e- 
czeństwa na rzecz ollar nędzy I b:Ż obo- 
c’a, p*i utworzeniu „Caritasu", poraź 
pierwszy osiągnęła swój punkt kulmina-

■
bów . W czasie przeprowadzania tej akcji ^  
szfo do zajścia pam iędzy bezrobotnymi 
robotnikami, którzy zamierzali zasypać szypa(1( 
Bezrobotni rzucili się na furmankę, zalado'YW! 
materjałami w ybuchow em l, które ramiefy  
zniszczyć. Zajście zdołano zlikwidować l 
przybyciu na m iejsce policji.

Nołem w pierś r
W  ub. sobotę na ulicy P iłsudskiego W L̂|i 

ttowcu trzech nieznanych osonników doko. j .  
bestialskiego napadu na B olesław a UrbaH^ 
go  (W iejska 2 3 ). 4

Urbańskiego n d en o n o  n ie sp o d z iew a n ej  
głow ę, a  ogłuszonego  pchnięto nożem w  1 
pierś. Napastnicy zbiegli. Stan ranneg0 
szczęście nie budzi obaw .

K r o n i f t a  3Zag!eb1orvs*^.
Redakcja i adm inistracja: Sos* 

w iec, 3-g o  Maja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. (ff| 
1M.RE UNGAR. OCIEMNIAŁY PIANISTA. FEN0  

XX STULECIA W SOSNOWCU.
Nadzwyczajna sensacja d 'a Zaziębia Dabro», i |i ,(i 

będzie przyjazd do Sosnowca zentalneiw planisty (( 
Unza.ra. który w przeciągu dwucb la-t wysn:(><’* il t tl‘ 
estradach 2S państw Europy. Ameryka I Afryki '  
btiisaycb dniach zostanie podana data 'ecltaiu 
piamowego imre Ungara w Sosnowcu, który st(- , 
d tie  w Teatrze Miejskim. Zapowiedz po-\vyższe£u 
certa wzbudza wielkie zainteresowanie.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC. Zagłębię: „Bolero". Pałace:

wiedeńskiego walca ‘ Moraas: „Kocha... I s b l .. v ' 
Caslno: ..PrsybtCda"

BĘDZIN. Apollo: „Miiośd T arzana" ti0'

w

„P le iń  kozaka". Św iatow id: „Csibi” .
DĄBROWĄ. Balka: „Poiedynek ze 4m!*rc<a 

„Byłem szpiegiem ".
CZELADŹ. C zary: „M askarada m ito td "  I 

i dam a".

o 'A
-  PROCES B. MIN. GAI LOT A

Sokołowskiemu o zniesławienia został 
czony d-o 14 bm ^

-  POŻAR W SIEMONI. W Siem-onji ^  
Będzińsk) spalił się do-m Ignacego ' 
wartości 600 z l  ^

-  W UB. 90BOTĘ w Sądzie O k re^  V
w Sosnowcu , ogłoszono wyrok w
Itilja-na i Samuela Gruenbaumów, (rska-r^ ^  
przez Tow Żyd. Szkół o ti-chwę miesz8" /  
wą. Oskarżeni zostali przez sąd utiie'-v*



Brat morderca swej siostry
Echa zbrodni w Gliwicach

W  związku z tragiczną śmiercią śp. 
Anastazji Wochnikowej w Gliwicach, zam. 
Drzy ul. Tarnogórskiej, informują, że pod 
Narzutem popeinienia tej strasznej zbrod­
ni przy użyciu siekiery podczas snu za­
mordowanej aresztowany został brat 
Wochnikowej", robotnik Tomasz Kopytko 
2 Bytomia, który ostatnio rozwiódł się 
2 sw ą żoną. Równocześnie policja aresz-

l io a  tu- A. K rn io m k ic l
W  tych dniach zmarła w  Glince, kcło  

Tychów, zaopatrzona św. Sakramentami 
ŚJ>, Anna z Czybów Krzyżowska, matka 
bojownika o ziemię śląską, śp. Stanisława 
Krzymowskiego, posła na Sejm R. P., 
2marłego przed rokiem w  dniu 3 maja w  
Pszczynie. Sp. Anna Krzyżowska była  
Jęzorem nieustraszone; patrjotki, która ja­
ko matka licznej rodziny wpajała w  sy ­
nów swoich zapał do walki przeciw na­
jeźdźcom. Na polu kulturalno -  oświato- 
^em  dokładała w iele starań, w pielęgno­
waniu pieśni i m owy polskiej, użyczając 
Własnego mieszkania na lekcje śpiewu ł 
haukę języka polskiego. W  czasie powsta­
nia śp. K. rozdawała własnoręcznie broń 
Pomiędzy powstańców, dodając im o* 
tuchy do walki. Broń tę przechowywała  
$:>. K. w e własnych zabudowaniach go­
spodarczych, a pom'mo licznych rewizyj, 
P zeprowadzanych przez wojska netniec- 
kie. potrafiła zachować zimną krew i spo­
kój. §p. Annę Krzyżowską, która była 
chlubą niewiast śląskich, żegnamy z głę­
bokim .żalem i czcią. Serce jej, kochające 
S\ve dzieci, nie mogło przeżyć strasznej 
tolęści po strac:e syna śp. Stanisława 
Krzyżowskiego z Pszczyny. To też za­
chorowała ciężko na serce i, meodzy- 
skawszy zdrowia, zmarła, żałowana 
szczerze przez wszystkich, którzy ją 
2nall. Niech jej ziemia śteska. dla której 
Wo'ności śp. Zmarła wielkie zasługi po­
łożyła, lekką będzie.

Pieszo do Francji
Dąbrowa żyje pod wrażeniem tajemni­

czego zniknięcia 18-letniego Zenona Woj- 
*ali, ucznia szkoły górniczo -  hutn czej. 
Jeszcze 30 listopada br. chłopiec rano, 
);tk zwykle w yszedł z domu do szkoły i 
Cd tej chwili wszelki ślad po nim zaginął.

Gdy wieczorem chłop!ec n'e przy­
szedł do domu, rodzina zawiadomiła o 

policję, która w szczęła śledztwo. 
pHvierdzono. że w dniu tym uczeń w cgó- 
t® w szkole nie był. W edług pogłosek, 
“Ction Wojtala przedsięwziął podróż do 
łrąncji i to pieszo. W jakim celu jednak | 
czy pogłoska ta wogól© odpowiada praw­
dzie, nie wiadomo.

towała narzeczoną Kopytki. niejaką Hfl* 
degardę Sow ę z Bytomia, która podob­
no stała w zmowie z Kopytkiem.

Oboje aresztowanych osadzono w  a- 
reszcie i poddano przesłuchaniu, przyczem  
przyznali się oni, że w  dniu 3 ub. m. prze­
bywali w  mieszkaniu śp. Wochnikowej. 
Zeznali oni pozatem, że wspomnianego 
dnia o godz. 13-tej śp. W. jeszcze żyła, 
wieczorem  tegoż dnia już jednak nie. 
W iedzieli, oni o tem, lecz nie zgłosili o  
tem policji. Przeczą jednak, jakoby ją by­
li zamordowali. Ponadto przyznali się do

tego, że po śmierci śp. W . zabrali z szu­
flady komody 279 marek, które już w  
większej części zużyli na własne potrze­
by.

D otychczasowe dochodzenia wykaza­
ły  bezspornie że Kopytko w dniu 8 bm. 
w  godzinach wieczornych zabił swą sio­
strę siekierą i, żo przy popełweniu zbro­
dni obecną była również narzą-zoną ie­
go. W reszcie nie ulega wątpliwości, że 
zbrodnia popełniona została z chęci zdo­
bycia pieniędzy, potrzebnych im do za­
warcie małżeństwa.

Eksplozja na stacji w Dąbrowie
Przerażenie mieszkańców

W czoraj rano, około godziny 8-mej, na wozów kolejowych skutkiem uszkodzenia
stacji towarowej w Dąbrowie, r o z le g ł s ię  nag. 
Ie o g łu sz a ją c y  huk, któremu towarzyszył 
brzęk tłuczonych szyb.

Huk był tak silny, że s ły s z a n y  b y ł  w  ca łem
m ie śc ie  i wywołał wśród ludności panikę 

Jak  wykazało śledztwo, w jednym z paro-

wantyla, nastąpił w y b u ch  p a ry . który na 
szczęście n:e pociągnął za sobą ofiar w  lu­
dziach. O sile wybuchu świadczy fakt, że w e  
w sz y s tk ic h  o k o lic z n y c h  d om ach  w y le c ia ły  
s z y b y  z  ok ien .

w € £ ® f© n o g iJ
30. U . br. w Gofonogu wydarzy) się tragicz­

ny wypadek, jakiemu uległa m ieszkanka Goło- 
noga, Marja Piętków na. Przechodzie jezdnią, 
została ona najechana przez nieznanego row e­
rzystę, przyczem upadając, uderzyła głową o

kamienie tak niebezpiecznie, że doznała wstrzą­
su mózgu.

W drodze do szpitala w Będzinie nieszczę­
śliwa zmarła. Rowerzysta, widząc wypadek, 
ucieki, to też nazwisko jego narazie ńie jest 
znane,

Nowe lale redaicĉ l rabalnllw
w kopalniach Za głąbią Dąbrowskiego

Robotnicy w  kopalniach Zagłębia Dąbr. ob- na kop. „Jowisz" w Wojkowicach Kom., oko- 
chodzić będą tegoroczne święto swej patronki, ło 60 ludzi zredukowano na Saturnie, kop. 
św. Barbary, b. smutno. Z dniem 1 b. m. na „Hr. Renard" w Sosnowcu zwolniła 7 robotni- 
wśzystkich prawie kopalniach b. duża liczba ków, a pozostałe kopalnie również zreduko- 
góm łk ów  otrzymała wym ów ienia. Dotąd otrzy- waty po kilkunastu ludzi. Razem więc kilkaset 
maiiśmy wiadomości o redukcji 20 robotników górników w  Zagłębiu straciło pracę.

Śmierć maszynisty w pntmm
W a r s z a w a  — K a t o w i c e

27 ub m. tia szlaku kolejowym W ar- gu śp. Antoni Radersłd. 
szawa — Katowice zdarzył się n iezw y- Powodem zgonu był udar serca. Po- 
kły wypadek. ciąg poprowadził w dalszą drogę maszy-

W momencie, gdy pociąg osobowy nista z innego pociągu, który właśnie 
nadjeżdżał do stacji Miąsowa w pow. Bę- znajdował się na stacji Miąsowa. 
dzin, zmarł nagło maszynista tego poeią.

l i r o a y s i o ś ć  mwbary
Dnia 4 bm., jako w  dzień św . Barbary, 

patronki górników odbędzie się uroczyste 
odznaczenie około 700 górników z terenu 
W ojewództwa Śląskiego za długoletnią 
pracę w  górnictwie. W ręczenie odznak i 
dyplomów zasłużonym górnikom odbę­
dzie się w  Katowicach w  auli Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych o 
godz, 12-tej, w  Chorzowie w sal; Magi­
stratu o godz. 12-tej. oraz w  Rybniku w  
Starostwie.

W m u r o w a n y  osiasi
W  sobotę policja przytrzymała w Święto­

chłowicach wyrafinowanego oszusta Francisz­
ka Przedaszka, bez stałego miejsca zamiesz­
kania, pod zarzutem usilowanego oszustwa. 
Przedaszek przybył do mieszkania Błażeja 
Goreli w Świętochłowicach, oświadczając, że 
jest przedstawicielem  wydziału gospodarczego  
Śl. Urzędu W oj. w Katowicach i przychodzi z 
zamiarem zakupienia większej partji wyrobów 
koszykarskich. W celu zrealizowania tej tranz- 
akcji, zażądał od Goreli 9,90 zł. opłaty stem­
plowej. Ponieważ jednak sprawa wydawała 
się dość' podejrzaną, Gorela powiadomił o 
wszystkiem policję, która rzekomego oszusta 
przytrzymała i osadziła w  więzieniu w  Chorzo­
wie.

l a M a  n ł n .w  darnin 
na G . ś ąs tu

Organ Z. Z. P. U. „Praca" donosi: 
Kupcy na Śląsku zobowiązali się pła­

cić pobory od ł stycznia 1935 r. według 
następujących stawek: 1. w  latach nauld: 
w Tszym  roku 25, zł., w  2-gim to k u  43 
zł., w 3-cim roku 65 z}. 2. w latach przej­
ściowych: po ukończeniu lat 17 — 80 zł., no 
ukończeniu lat 18—95 zł., po ukończeniu 'at 
19 — 105 zł., po ukończeniu lat 20 — 110 
złotych.

3. W latach zawodowych:
Grupa płaca szczeble piaca 

■począt- starszeń- końcowa 
kowa stwa

1 140,— zł. 17X 5,— zł. 2 2 5 -  zł.
2 1 7 0 ,- zł. 15X 7 , -  zł 275,— zl.
3 190,— zł. 15X 8,— zł. 310,— zł.
4 225,— zł. 12X10,— zł. 345,— zl.
5 280,— zł. 12X12,— zl 424,— zł.

Dodatek dom owy 12,—  zł., dodatek
na dziecko 14,— zl.

Do dnia 31 grudnia 1934 r obowiązu­
ją kupców stawki z dnia 30. VI. 1933 r. 
Umowa zbiorowa zachowała nadal po­
wszechną moc obowiązującą, a zatem  
warunki tejże obowiązują wszystkich rów- 
n”eż ntezofi-ganizowanych kupców wobec 
zorganizowanych pracowników .

Paw
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Humel
W KOMISARJACIE 

POLICJI.
To pan dopiero te- 

stawia się do odby- 
; la. powinności wojsko­

wi i to pod strażą?
' 7  Cóż miałem czynić, 

Panie komisarzu, czeka- 
..em, łudziłem się, że mo- 
1̂  nastąpi zupełne róż­
nienie narodów i znie- 

powinności woj- 
Kowej. Ale Mga Naro- 
°'v zawiodła, a mój 

til c.Zery pacyfizm naraził 
ł|e na... ' interwencję

Na g r o b e k  a m e p .y . 
k a ń s k i.

^ _ tn.ałem m.ąsteczku,
*n Piedaleko Phtsburga, 
”aJduje się cmentarz, a 

ź cmentarzu nagrobek 
a!Lego obywatela:

w Tm  grobie 
d °czywa za cny Jim 
Czi.i V- Przez całe życie 
r9z sie dobrze. Pewnego 
Piej11 .chciał się czuć łe- 
rąJ  1 poszedł do dokto-

7'°°9 .79 ic i KAWAŁ O 
SZKOTACH.

®ój się Boga na co 
iioj- Przechowu esz taką 

^  zabawek?
T e  rzech w  iję na sta-

~~ 2óv zdziecinnie-
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zapyta ł—  D obrze panu n a ło ży łem  fajkę?
H enryk po krótkiem  m ilczeniu.

—  D oskonale!
I teraz — po raz trzeci o d ezw a ł się aparat. W e s ­

se ly  nie w sta ł jednak, m iał tak w praw ne ucho, że  
z pukań aparatu m ógł czy ta ć  litery.

W ęg ierscy  k o led zy  telegrafow ali mu ty lko  kil­
ka s łó w ;

„T rzydziestu  żo łn ierzy  w y ru szy ło  przed k w a ­
dransem . H erszt zgubiony!"

— Tak zgubiony! — p ow tórzy ł W e sse ly  zado­
w o lo n y  w  m yśli, —  on zgubiony, a ja... Hanusia... 
ach...

N ie w ied zia ł jednak, że i H enryk um iał od cy-  
iro w a ć  pukanie aparatu!

N iezm ierna tęsknota za H anusią opanow ała na­
gle  serce  W esse leg o . C hociażby jeden z jej listów  
przeczytać, ch ociażb y ty lko  spojrzeć na to pism o  
ukochane...

— W yb acz  pan —  rzek ł nagle do H enryka —  
przypom niało mi się , że  otrzym ałem  dziś list, któ­
rego jeszcze  nie przeczyta łem ! C hciałbym  go  
teraz...

—  A leż naturalnie, nie krępuj się  pan moją obec­
nością!

W e sse ly  w yją ł z k ieszen i Ustv H anusi i zaczął 
go  czy tać , paląc przytem  ciągle  fajkę.

Z daw ało mu się, że ukochana jego w ych od zi 
z  jakiejś m gły. że  w y c ią g a  do n iego ręce i szepce  
mu z słodkim  uśm iechem :

— W ytrw aj najdroższy, w a lcz  a z w y c ię ż y sz !
Z w olna jednak postać jej bladła. oddalała się...

T eraz już jej nie w idział... C hciał jeszcze  raz oczy
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W e sse ly  zadrżał. P rzypom niało  m u się  bo­
w iem , że  zapom niał w yjąć  taśm y z telegram em .

H enryk w zią ł papier, spojrzał na znaki i zbladł.
— Ach — pom yśla ł W e sse ly  —  teraz w sz y s t­

ko stracone! On umie czy ta ć  i w ie , o co chodzi!
—  W ięc  to jest ów  telegram  z S zm ek su ?  — za ­

w o ła ł H enryk z udanym  spokojem . — T elegram  
od Abraham a G uzika? Szkoda, że  nie um iem  c z y ­
tać tych  znaków !

I p o łoży ł papier na stole.
A le W e sse ly  b y ł m ocno przekonany, że  H en­

ryk  p rzeczy ta ł już telegram  i p rzygotow ał się  w  
m yślach  do zaciętej w alki. Na szczęśc ie  miał re­
w o lw er przy sobie i w  osta teczn ości postanow ił go  
u żyć.

W  tejże chw ili od ezw ał się  zn ow u  aparat. B y ­
ła to odpow iedź od urzędników  w ęgiersk ich .

—  C óż to, jeszcze  jedna depesza?  — zaw oła ł 
H enryk zdum iony.

—  Tak, zobaczę zaraz, od kogo...
O dpow iedź brzm iała, jak następuje:
— W ytrw aj! Idziem y oi na pom oc!
Ah, idą już, a w ięc  będą tu najpóźniej o drugiej!
A le te pół godzimy sam  na sam  z dow ódcą roz­

bójników w  sam otnym  domu!
Każda minuta staw a ła  się tu w ieczn ością ! B y ­

le ty lk o  zostać  spokojnym !
—  M usim y iść już! — za w o ła ł H enryk. — Je­

żeli teraz nie w yjdziem y, to się spóźnim y napew no!
— Czem u on chce iść k on ieczn ie?  —  m yśla ł 

W esse ly . —  P ew n ie  chce mnie zepchnąć w prze­
p a śc i



Samobójstwo 3 mlodzieAców z Katowic
w  w a rs z a w sk im  tkotefu  „ S o io n ia "

W arszaw a, 2. 11. PAT. ców , którzy przybyli w  sobotę do W arszaw y z  Przyczyna sam obójstw a nie została w yjaś-
W  niedzielę w południe w  jednym  z poko- K atowic, a  m ianowicie: Eryk Jagoda, Herbert niona. W ładze w szczęły  energiczne docho- 

jów  hotelu „Polonia" wystrzałem  z rewolweru Brzeziński i Ryszard Pasterny. dzenia.
odebrało sob ie życie trzech 20-letnlch m łodzień-
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HitKiter ?mw?n(l& r o w f  lot
Detroit, 2. 12. (PAT) .
Znany polski lotnik transatlantycki Hausner 

zanowiada nowy lot do Polski. Dotychczas 
trudności natury finansowej stały na przeszko­
dzie lotnikowi, który już próbował przelotu 
ponad Atlantykiem. Prasa polska donosi, że w  
ostatnich dwóch miesiącach zebrano wśród  
Polonji na lot Hausnera przeszło 4.000 dolarów. 
Pozostaje do zebrania jeszcze około 2.000 do­
larów od zapłacenia których fabrykanci uza­
leżniają wydanie maszyny.

Spftr o s k in ! harce s i
W a r s z a w a ,  1. 12. Te!, w ł.
W sądzie okręgowym rozpoczął się 

proces p. Baltazara Podhorskiego, oskar­
żonego o zniesławienie Związku Harcer­
stwa Polskiego. P. Podhorski, redaktor 
odpowiedzialny czasopisma „Strażnica 
Harcerska" umieścił dwa artykuły, w któ­
rych krytykowano zamierzone upaństwo­
wienie Związku Harcerstwa Polskiego, 
oraz usun ęc'e ze statutu słów. m ó w ią ­
cych o wychowaniu na zasadach r . w -  
słusowycfli harcerzy, pełniących świado- 
nre służbę Bogu j Ppł?ó2. »«*©**«•’» * przy­
rzeczeniem harcerskiem. Prezes Związku 
Harcerstwa Polskiego, p. Woj. Grażyń­
ski. wnmśł do sądu skargę przeciwko re­
daktorowi odpowiedzialnemu, tw !erdz°c, 
że dane ,o nroiekc:e nowego statutu są 
fałszyw e. Prokurator przydzielił sw ego  
rzecznika

©
1 M fida EJH€Tp!C€I€ń
W a r s z a w a ,  1. 12. PAT.
W związku z reorganizacją Instytutu Ubez­

pieczeń Społecznych ustępują ze swych stano­
wisk z dniem 31 grudnia br. dr. Witold Chodź­
ko, komisarz Zakładu Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych, dr. Wilhelm Czarnocki, ko­
misarz Zakładu Ubezpieczeń na wypadek cho­
roby. Gustaw Simon, komisarz Zaktadu Ubez­
pieczeń Emerytalnych Robotniczych, p. Sosna, 
komisarz Zakładu Ubezpieczeń na wypadek 
bezrobocia, dr. Henryk Wilczyński, zastępca ko­
misarza izby Ubezpieczeń Społecznych.

F e l a , Fo n  w Pradze
Praga, 2. 12. (PAT)
Jak donosi „Poledni List" w Pradze bawi 

znanv węgierski komunista Bela Kun. Wediug 
informacji dziennika, Bela Kun zobowiązał się 
nie prowadzić żadnej akcji politycznej wśród 
robotników czeskich i na tej podstawie udzie­
lono mu prawa pobytu. Pismo twierdzi, że Be­
la Kun rozwija propagandę wśród żywiołów 
emigracyjnych.

Humania przeciw rewizji dranic
MsnHcsfóde przed pałacem nrdlewsidm w Bilsarmclc

B u k a r e s z t ,  2. 12. (Tel. wł.)
Z okazji rocznicy złączenia Siedmio­

grodu z Rurnunją odbyły się w  całym  
kraju wielkie manifestacje antyrewizjoni- 
styczne, w czasie których ostro protesto­
wano przeciwko węgierskim dążeniom re­
wizjonistycznym. W Bukareszcie odbyła 
się wielka manifestacja przed pałacem  
królewskim za nienaruszalnością granic

Rumunjl. Izba oraz Senat odbyły posie­
dzenia. w czasie których premjer Tata- 
rescu oraz przywódcy partyj opozycyj­
nych uczcili doniosłość rocznicy. W szy­
scy mówcy zastrzegli się kategorycznie 
przeciwko akcji rewizjonistycznej j pod­
kreślili wieeźną nierozerwalność Siedmio­
grodu z macierzą.

Po zabójstwie Kirowa
d P l t S & r z ę f B w i i i ®  T C r o r i U e m i c !  w  c o i e f  R o $ | i

Moskwa, 2. 12. PAT.
Według komunikatu komisarjatu spraw we­

wnętrznych, dotychczasowe dochodzenie usta­
liło, że zabójcą Kirowa był urzędnik leningradz- 
kiego oddziału Inspekcji robotniczo-włościań­
skiej Leonid Wasiljewicz Mikotajew, lat 30.

Zabójstwo Kirowa, będące pierwszem od 
szeregu lat ujawnionym zamachem politycznym 
w  Sowietach, w yw oła ło  olbrzym ie wrażenie w  
całym  kraju. Wszystkie gazety ukazały się w  
żałobnych obwódkach. W wielu miastach po­
wywieszano flagi żałobne. Związek Pisarzy 
Sow ieckich w ydał odezw ę, naw ołującą wręcz  
dt represyj i wzywającą o  „nienaw ść  przeciw­
ko nienawiści". W podobnym tonie utrzyma­
na jest odezw a organizacji naukow ej.

Zmarły tragicznie Kirów był swego czasu 
członkiem delegacji sowieckiej do rokowań z 
Polską i byl jednym z współtwórców traktatu 
ryskiego. Z zawodu był dziennikarzem. Do 
partii bolszewickiej należy od r. 1904. W roku 
1906 został skazany na 5-cioletnie wlezienie w 
twierdzy. Po rewolucji w latach 1918 -1920 
brał udział w wojnie domowej. Od r. 1923 był 
sekretarzem centralnego komitetu konutmstycz- 
nej partji Azerbejdżanu, zaś od r. 1925 sekre­
tarzem partyjnej organizacji leningrodzkiej.

Zmarły należał do starej gwardji bolszewic­
kiej i byl jednym z najwybitniejszych członków 
sowieckiej elity reądzącej i cieszył się wielką 
popularnością.

le i ttslri ns Mm sirloim
w Pradze

Praga, 2. 12. T el. w ł. O koło 50  w idzów  zostało rannych. W lęk-
Na stadjonie klubu sp ortow ego „Slavja“ szość  z  nich odniosła złamania rąk i n óg . Stan  

runęła trybuna dla m iejsc stojących. zdrowia 8  rannych jest bardzo pow ażny.

Rozmowy aesfllacke-nteaifecKie?
S$ 4 £g B lo in cB c i B B ie s i& ie c c ii n> W ie c S n ia i

—  W  W arszaw ie zmarł ś . p. inż. T eodozy  
N osow lcz, b. dyrektor "departamentu m orskiego

m inisterstw ie Przem ysłu i Handlu.

—  Na terenie gm iny M aniew icze koło iw*  
w la  pojaw iły się stada w ilków , które dobierają 
się  do bydła. Ludność pełni straż nocam i, aby 
obronić dobytek.

—  W  kopalni -w ęgla w  Zwickau obsunęła  
się nagle jedna ze  ścian szybu, odcinając od  
św iata  3  robotników, których w ydobyto  dopK' 
ro po 24-o godzinnej akcji ratunkowej. Dwuch 
poniosło śm ierć, a trzeci został w  stanie cięż' 
kim odw ieziony do szpitala.

—  Przed sądem  doraźnym  w  Nowrekop od­
b y ł się o -o ces o g on k ów  rozwiązanej organi­
zacji rew olucjonistów  m acedońskich „Iniro". 
Sąd bułgarski skazał 9-clu oskarżonych na ka­
rę śmierci przez pow ieszenie. W  innej m iejsco­
w ości skazano na śmierć 3  rew olucjonistów , a  
dw uch na karę bezterm inow ego więzienia. 
Prasa bułgarska om awiając wyroki sądów  do­
raźnych stw ierdza, że rząd bułgarski z  całą 
energią w alczy z teroryzm em .

H m  przeiladowania
w Mciisf.ta

B uenos Aires, 2. 12. (P A T )
Donoszą z M eksyku, że z rozporządzenia  

prezydenta republiki,- prokurator generalny  
państwa, w ytoczy  proces przeciw  ks. arcybi­
skupowi Pascual Diaz i delegatow i papieskie­
mu ks. biskupowi Ruiz y  Flores, znajdującemu  
się  obecnie w  San Antonio w T exas, o podbu­
rzanie ludności katolickiej do buntu przeciW 
rządów' m eksykańskiem u. Jednocześnie guber­
nator Stanu Puebla w ysłał ultimatum do ks. 
biskupa Nicolas Corona, dając mu 72 godziny  
czasu do opuszczenia lerytorjum Stanu, a je* 
den z posłów  postawił w Izbie Deputowanych  
wniosek o wzbronienie powrotu do M eksyku  
i ks. arcybiskupowi Stanu Puebla, dr. Zuria, 
który bawił ostatnio na K ongresie Euchary­
stycznym  w  B uenos Aires.

O
H M e io i bandyci

W iedeń, 2. 12. (P A T )
Policja w iedeńska wpadła na trop zorga­

nizow anej bandy m łodocianych w łam yw aczy. 
Należało do niej 16 chłopców , przeważnie w  
wieku lat od 10 do 12. Na czele bandy stał 
chłopak 15-letm, który urządzał specjalne kuf' 
sy  dla sw ych  podwładnych. Trzech chłopców  
oddano do dyspozycji władz sądow ych, pozo­
stałych um ieszczono o domu popraw czym .

W i e d e ń .  2. 12. Tel. w l.
Do Wiednia przybyli samolotem dwaj 

niemieccy dyplomaci, radca Semler i 
pułk. Roetzl. Ponieważ poseł niemiecki w 
Wiedniu von Papen wyjechał przed kilku 
dniami do Berlina, celem złożenia spra­
wozdania, przyjazd niemileckicih dyplo­
matów łączy się z rozmowami, jak-e nie­
bawem mają się rozpocząć miedzy Niem­
cami a Aiastrją. W pewnych kołach w y­

rażają nadzieję, że zapowiedziane roz­
wiązanie austriackiego Legjonu w Niem­
czech przyniesie odprężenie w stosun­
kach austriacko - niemieckich i umożliwi 
rozpoczęcie rokowań.

W  sprzeczności z temi nadziejami sto­
ją wiadomości ze źródeł francuskich, i e  
Hitler nadal uważa, Iż Jeśli w iększość n a ­
rodu anstrjackego w yyow ie się za przy­
łączeniem do Niemiec, będzie to w y­

łącznie austriacką sprawą wewnętrzna-
Zdaniem Niemiec, strona prawno - pań' 
stw ow a zagadnienia mogłaby być roz­
wiązana w ten sposób, że Austria będzi® 
pozostawała do Niemiec w  tym sam y#  
stosunku, w jakim dziś pozostaje Luksem­
burg do Belgji.

TU WYClĄ-ił
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*— O trzym ałem  w łaśn ie  drugt teiegram  z 
Szm eksu  —  odrzekł ż y w o . —  Abraham  donosi, że  
przem ytn icy  dopiero o trzeciej będą w  w ą w o zie !

—  B ardzo dobrze, w  takim razie m am y jeszcze  
godzinę czasu . Nie potrzebujem y jeszcze  w y ch o ­
dzić w  tę zaw ieję. Ale co  robić. Kart nie m asz  
pan zapew ne, palm y w ięc  cygara  i rozm aw iajm y. 
Ah, w idzę tam tureckie fajki. P o z w o lisz  pan, że  
n ałożę sobie w  jedną z nich tyton iu?

O w e tureckie fajki, okute w  srebro, b y ły  jedy­
ną spuścizna po ojcu, jaką W e sse ly  otrzym ał.

—  N aturalnie! —  odrzekł uprzejm ie W esse ly , 
nie chcąc odm ow ą rozgn iew ać H enryka. —  Tam  
stoi pudło z tytuniem , a jeżeli ch cesz , hrabio i dla 
mnie fajkę p rzygotow ać, będę ci szczerze  za  to 
w d z ięczn y !

—- B ardzo chętnie!
—- Ja tym czasem  zatelegrafuję je szcze  raz do 

Szm eksu . — B ardzo mi to podpada, że  przem ytn icy  
się  tak spóźniają!...

—  M oże się  lękają m en ogod y?  —* od rzek ł 
H enryk, idąc po tytuń. —  Telegrafuj pan snokojnie  
dalej, ia tym czasem  n ałożę ob iedw ie fajki!

W e sse ly  u s;adł znow u przy aparacie, ale za- 
nilast do Szm eksu, w y s ła ł depeszę do k o legów  w ę-  
giersk ^ h .

— C zy  pom oc w  drodze? —  D ow ód ca  op rysz-  
ków  tatrzańskich iest u m nie!

H enrvk p orh vl;ł się nad pudłem, w  którym  b y ł 
tytuń i nakładał falki, a Fchdw W e sse ly  w tej chw ili 
m ógł w idzieć jego tw arz, b y łb y  jeszcze  usilniej pro­
s i ł o  pomcy

, —  355 —

ł pod czas k ied y  W e sse ly  obrócony plecam i do  
pokoju telegrafow ał, w yją ł H enryk szyb k o  m aleńką  
buteleczkę z k ieszen i, nalał na tytuń w  fajce, prze­
znaczonej dla W e sse ly ‘ego  kilka kropli jak iegoś  
płynu i rów nie szyb k o  sch o w a ł ją znow u.

P otem  zapalił fajkę i podał ją sw em u  tow arzy­
szow i.

—  W yb orn y  tytuń! — rzek ł puszczając kłęb  
dym u z ust. —  S k o ń czy łe ś  pan? Siadajm y zatem ! 
P rzy  fajce jest przyjem na pogaw ęd k a!

W e sse ly  nie p od ejrzew ał żadnego podstępu. 
W  tyluniu nie b y ło  ukrytej broni, nic w ięc  zaszk o­
dzić mu nie m ógł tem  w ięcej, że  z  jego w ła sn eg o  
pochodzi! pudła. Z daw ało  mu się  w p raw d zie, że  
tytuń dziś ma trochę inny sm ak niż zw y k le , a le  
w  sw em  bezm iernem  rozdrażnieniu i  w zburzeniu  
żadnej na to nie zw raca ł uw agi.

—  Im zim niej na d w orze , tem  milej w  c iep łym  
pokoju! — o d ezw a ł się  H enryk, siadając na kana­
pie. — W ted y  dopiero m ożna odczuć c a ły  urok zi­
m y! W idzi pan, m ieszk ań cy  w ielk ich  m iast żałują  
nas, że  nie m am y codziennie zabaw  i teatrów , ale ja 
nie pom ijałbym  się z nimi. B o  tutaj tnam y m atkę- 
przyrodę w  całej jej piękności i potędze, a chociaż  
grozi nam często , to za w sze  jednak jest — m atką!

W e sse ly  zdum iony spojrzał na m ów iącego . T en  
rozbójnik, herszt op ryszk ów , m ógł się  w y ra ża ć  
w ten sp osób  o przyrodzie i m yśleć  o podobnych  
rzeczach, pomimo, że  w ied zia ł, że  w  następnej 
chw ili m oże stracić życie .

B y ł to jednak człow iek  genjalny, n ieustraszony  
i W esse ly  uczuł m im ow oli szacunek dla n ie g o l

Hum ot
PAN SIER2AN1 POU­

CZA R E K R U U W .
—  Szeregowiec Kap1; 

szon! A zapnij sobie do­
brze, ofermo, kołnierz ‘ 
rozporek! Cóż ty sob> 
myślisz, rekruckie ucP°> 
że tu będziesz w czer^" 
cu robił kąpiele słonec2'  
ne?L.

NA STACJI
W KOZIEJ WÓLCE.
Gość (na podm iejski 

łinji): Gratuluję Pa!! ’
panie naczeln:ku! Od a _  
pamiętnych czasów P g 
ciąg nadchodzący 
ósmej przyszedł punW,; 
alnie.

Naczelnik: Panie, Pr2 , 
cież to j'est pociąg W? 
miał nadejść o szóstej.

M AŁŻEŃSTW O

się

U wojskow ych
U kapitana rn e lĄ . 

szeregowiec K-
prosi o arbo , bo
się żenić. Pan 
iest wyją Uf iwo 
brym htim irze.

— A macie już 
czynkę?

kap
w d?

dzi^”

Następuje d.uga C,,V„.

sz?rĈ a
la ciszy, kapńnn PL 
rza pytanie, a 
więc Kruk odpn"j;" 
wreszc:e zażen iwnfl.w;..jt.

— Nie, pane 
nie, tylko chłopca.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Józefina Hemals, prawowita maiżonka 

barona Maksymiljana Kronau z Wiednia, 
opuszczona przez męża, przeżywała wielką 
tragedję życiową. Wreszcie dowiedziała się, 
że jest córką angielskiego lorda Corrigan, 
który zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
synem nieprawego łoża. Ody lord dowie­
dział się, że tajemnica jego została odkryta, 
Spowodował wysłanie swej córlti Józefiny 
na Sybir, gdzie zetknęła się ona ze swą 
dawną rywalką z Wiednia, hrabianką Fe- 
lic:ą Szalenburg. Niedola połączyła obie ko­
biety wozłem serdecznej przyjaźni. Wkrótce 
jednak Felicja, wydając na świat syna, któ­
rego ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda­
jący się za ambasadora BrazyH. 0!'vareza, 
umarła. W  tym czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritonie"o i cesarzowej 
austriackie! Elżbiety, uzyskała od cara Ro­
sił ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze­
bywał również o’ciec Felicii, skazany za 
nihilizm. Stary hrabia został również uła­
skawiony, skoro jednak przvbvł do domku, 
w  którym zamieszkiwała Felic‘a i Józefina, 
i dowiedział się o śmierci swej ukochanej 
córki, pomodlił się na jei globie, pobłogo­
sławił jej syna i, nie ma’ąc dla kogo żvć, 
złamany wrócił do kopalń, aby do końca 
żvcia dźwigać ciężkie, brzęczące ka!dany. 
Gdv Józefma. w-az z dzieckiem zma-łei Fe- 
licn i dr. Tritonim wraca*a z Svberji w to­
warzystwie kozaków pod dowództwem ata- 
mana Mti-zufa, powstała śm°żna zaw;e :a, to  
też wybudowano dom ze śniegu, w którym 
s'■tronik sie wszyscy przed mrozem i za­
w iną. Wkrótce jednak otoczeni zostali przez 
olbrzymie stada zgłodniałych wilków, które 
starały słe wedrzeć dn wnętrza domu, to  
też nrzveołowują się do walki z temi dzi- 
klemi bestjami.

—  Co to  fest ? C zy n asz zapas w o -  
dy w ylan y?  W sza k że  tu się  u tw orzy -  
}o m ałe jezioro!

T riton i zb liży ł się do dzbanka, w  
którym  było  pełno w od y  i rzekł zad o­
w olon y:

—  N ie , dzięk i B ogu , m am y jej do-
sy ć l

A le M urzuf, u s ły sza w szy  te słowa*, 
zbladł, -  -

— bTeraz nadeszła  n asza osta tn ia  
cW ila !  —  rzekł, w sk azu jąc na ścianę  
cbatv. —  S łoń ce topi śn ieg  i w p rze­
ciągu dw óch godzin  nie będzie śladu  
* naszej cliatv . W ilk i zatem  o trzy ­
mają do nas w o ln y  w stęp . N ie  p ozo- 
staje nam  nic in n ego, jak p o lec ić  na- 
s*e dusze B o g u !
.. N astęp n e chw ile  b y ły  okropne, 
m w ięcej grom ad ziło  się  w od y  na z ie ­

mi, tem  cieńsza  stała się  ściana, i tem  
atw iejszą była praca w ilk ów . M oż- 

jm było  dokładnie ob liczyć , k iedy  wil- 
1 w targną do chaty.

N ieszczęś liw i stracili zupełn ie od- 
^ a&ę i nadzieję ratunku. Józefina  
?ledziała w  kącie z F elik sem  na ręku 
1 gorzko płakała.
. T riton i m ilczał. C hciał on ją po­

d s z y ć  i p rzy g o to w a ć  na śm ierć, ale 
b°znał, że w ob ec p o łożen ia , w  jakiem  

znajdow ali, b y łob y  każde słow o  
byteczne.

A ch, gdybym  ch ociaż raz jeszcze  
m °gła w id zieć  M aksym iljana ? —  szep- 

teraz józefina . —  G dybym  mu 
ę}°srła pow ied zieć , jak bardzo g o  k o­
z i a r ń ! Jak okropną jest śm ierć, k tó -  
sa nas czek a! T ak daleko nas B Sg  
t*ę2ęśliw ie  prow adził, a teraz b liscy  
em» m usim y um ierać!

M ódlm y się i um rzyjm y, jak 
-.r^ sta ło  ch rześcijan in om ! —  rzek ł

mtoni.
^  tej chw ili roz leg ł się g łu ch y  ło- 

Qt i część  ściany zapadła s ię !

R O Z D Z IA Ł  CXXTTI.
Ko n ie c  d o ś w ia d c z e ń

^  ‘— T eraz k on iec! N iem a ratunku!
Z w o ła ł T riton i, zryw ając się. 

śp. O tw ór w ścianie nie bvł. na szczę-  
tak w ielk i. abv zaraz cała grom a- 

F ilk ó w  m ogła w paść. P okazały  
*Aiko dwa ogrom ne wilki i do po- 

Vv ciała w su n ęły  się do chaty, 
łęjj T D a w a j  pan p isto le t! — krzyk- 

, M urzuf. —  Strzelaj także! 
tlą} r'toni porw ał p isto lety . Jeden po- 

tttam anowi, drugi sam zatrzym ał.
N ab ity?  —  w oła ł Murzuf..

—  Strzela jm y!
T riton i strzelił i w ilk  z  g łu ch em  

w yciem  w ypadł z o tw oru , ale jeden  
się  ty lko  strzał rozległ.

M urzuf zbladł.
—  M ój p isto let leża ł na ziem i w  

w o d z ie ! —  szepnął drżącem i ustam i. 
—  Z apóźno!

T riton i ch w ycił rękę Józefin y  i 
pociągnął ją w kąt za konie.

. W  tejże ch w ili do chaty  w sk o czy ł 
w ilk.

N ajp ierw , jak gd vb v  zdum iony  
ob ecn ością  ludzi, stanął, szukając so ­
bie ofiary. P otem  jednym  skokiem  
rzucił się ną najbliżej s to ją ceg o  M ur- 
zufa...

D arem nie u siło w a ł się  n ieszczęśli­
w y  bronić, darem nie szukał noża w  
k ieszen i. W ilk  w pił się ostrem i zęba­
mi w  jego  gardło  i jeszcze  kilka se ­
kund, a dzielny atam an nie ży ł!

W  otw orze  zn ów  ukazała się  g ło ­
w a  potw ora. K rw ią  n a b ieg łe  oczy

A le  g ło s  uk och an ego  przyw oła ł ją 
w n et do przytom ności.

I g d y  teraz spojrzała w o k o ło  sie ­
bie; sp ostrzeg ła  zdum iona, że leży  na 
m iękkich poduszkach w  ładnym  na­
m iocie i, że obok niej k lęczy  p iękny, 
m iody m ężczyzn a , w patrujący się  w  
jej tw arz z najw iększą m iłością...

—  M aksym iljan! M ój m ąż! —■ 
szepnęła , pocierając czoło . —  C zy to  
w szy stk o  było  snem ?

—  N ie , nie n ajd roższa! —  zaw oła ł 
M aksym iljan. —  T o  najp iękniejsza  
rzeczyw istość . Z budziliśm y się oboje  
do n o w eg o  życia  i do szczęśc ia ! N ic  
nas już teraz nie rozłączy.

—  Ja teg o  jeszcze  nie m o g ę  po­
jąć! Jakim  sposobem  p rzyb yłeś na  
S y b i’r? I m ów isz , że się  nie rozłączy­
m y? C zem u d otych czas u ciek ałeś prze- 
dem ną i u k ryw ałeś się  w  ostatn ich  
kątach św iata?

—  B o  te g ó  żądał od em n ie an ioł

..P ok aza ły  się  dw a ogrom n e w ilk i i d o  p o ło w y  ciała w su n ę ły  się  do chaty..

N abityJ

zw róciły  się  ku Józefin ie i zw oln a  
w ilk  przeciskał się  do w n ętrza  chaty .

—  Ż egnam  cię  n a jsz lach etn iejszy  
p rzyjacielu ! —  szep n ęła  Józefina . —  
T eraz kolej na m nie...

A le  cóż to?  C zy g ło s  z n ieba o d e­
zw ał się  teraz nad nim i?

—  Józefino! Józefin o ! Jestem  tu , 
nie obaw iaj s ię ! O calę  c ię !

T o  g lo s  M ak sym ilian a!
Józefina  była  jednak przekonaną, 

że to  złudzen ie, że tuż przed śm iercią  
zdaje jej się  s ły szeć  g ło s  teg o , o  k tó ­
rym  n ieu stan n ie m yślała .

T eraz jednak od ezw ał się  grzm ot  
strza łów , p otem  straszliw e w y c ie  —* 
zn ow u  strzały.

R az drugi i trzeci.
S tep  drżał pod stopam i uciekają­

cych na w szy stk ie  strony w ilk ów , ale  
ten , k tóry  bvł w  o tw o rze , nie uciekał. 
J eszcze  kilka sekund, a rzuci się  na 
sw oją  ofiarę...

I znów  roz leg ło  się  w o ła n ie :
—  Idę do ciebie Józefino, m oja żo ­

n o! N ie  obaw iaj się n iczeg o !
T eraz wilk w sk o czy ł do ch aty  i z 

g ło śn em  w arczen iem  rzucił się  na Jó­
zefinę.

P om im o, że T riton i p ociągn ął j ą  
szyb k o  ku sobie, to  jednak nie m óg ł 
zapobiec tem u, że w ilk , za to p iw szy  k ły  
w  jej sukniach, szarpnął nią tak s il­
n ie, że upadła na z iem ię!

Józefina zaw sze  jeszcze ob ejm o­
w ała  F elik sa , ale zresztą  n ie broniła  
się  w cale.

C zuła, że jest zgu b ion ą i nie m y ­
ślała teraz już o n iczem .

U jrza w szy  tuż nad sw oją tw arzą  
otw artą  p aszczę  w ilka , zam knęła  
oczy  i...

W  tejże chw ili nad jei g ło w ą  św is­
nęła kula, jedna i druga i, g d y  teraz  
spojrzała do góry, nie w idziała  iuż 
błyszczących  oczów  w ilk a! G dzież on 
się  podział ?

T riton i stał k o ło  niej i odebrał jej 
dziecko.

—  Jesteśm y o ca len i! —  rzek ł uro­
czyście .

jó z e f in a  zem d la łą

—  k ob ieta , a tym  aniołem  jest E lżb ie ­
ta , cesarzow a austrjacka!

I w  krótkich  słow ach  op ow ied zia ł 
M aksym iljan żon ie  całą h istorję  sw ej 
w in y  i pokuty.

—- A le  teraz —  k o ń czy ł —  nadeszła  
gorąca , upragniona g o d z in a ! T eraz  
trzym am  tw oje  ręce i n igd y , n igd y  już 
cię  nie op u szczę , ukochana m oja żo ­
n o!

—  N ig d y !... —  szep n ęła  Józefina  
ze łzam i w  oczach.

R O Z D Z IA Ł  C X X IV . 

KOCHANI I SZANOWANI
—  W p ro st stąd —  rzekł M aksy-  

m iljan —  zaprow adzę cię do naszej 
w ielk iej i sz lachetnej cesa rzo w ej! O na  
p o b łogosław i nasz zw iązek !

A le  rozm ow ę m ałżon k ów  przer­
w a ł T riton i.

—  M u sim y w y ru szy ć  w  dalszą  
d ro g ę! —  zaw oła ł T riton i, w ch od ząc  
do nam iotu . —  N a jw y ższy  czas! Już 
d o sy ć  straciliśm y przez ten  przym u­
sow y  pobyt tu ta j!

—  P rzyjacielu  m ój n ajlep szy! —
—  szepnęła  Józefina, ujm ując jego  
rękę. —  P ro szę  cię , pokochaj też  tro ­
chę m eg o  m ęża! Ta m u p ow iem , ile  
on tob ie  zaw d zięcza . W ied z  M aksy­
m ilian ie —  rzekła, zw racając się  do  
n ieg o  —  że d ok torow i zaw d zięczam  
u czciw e n a zw isk o ! Ja n ie jestem  cór­
ką szew ca  z H ernals...

—  W iem  o  tem  oddaw na, —■ 
przerw ał M aksym iljan ż y w o  —  ale to  
m nie tak bardzo nie ucieszy ło . K o ­
cham  cię taką, jaką jesteś, a nie tw o ­
je n azw isk o  i tw oje  m iljon y! N a u czy ­
łem  się  pracow ać i m o g ę  sam  zarobić  
na utrzym anie r o d z in y !

—  T o  dobrze —  roześm iała  się  Tó- 
zefina —  b o  b ęd ziem y zaraz m ieć  
duże w yd atk i. M u sim y w y ch o w a ć  
chłopca...

—  C hłopca? Jak iego?  —  zap yta ł 
M aksym ilian  zdum iony.

—  Syna F elic ji! -— odrzekła Jó­
zefina pow ażn ie.

I  teraz razem  z T riton im  o p o w ie­
działa m u o śm ierci n ieszczęśliw ej  
F elicji.

—  B y ły śm y  ryw alkam i —  dodała; 
w końcu  —  i m oże być, że p rzezn acze­
nie b y łob y  zrob iło  z nas zacięte  n ie- 
przyjaciółk i, gd y b y  nas n ieszczęśc ie  
nie zb liży ło  do sieb ie ! U m ierającej 
p rzysięg łam , że będ ę uw ażała  jej 
dziecko za m oje w ła s n e ! P rzyrzek nij 
mi i ty , że b ęd ziesz  je kochał.

—  P rzysięgam , że b ęd ę m u ojcem !  
—  rzekł M aksym iljan uroczyście .

—  D zięk u ję  ci z  ca łego  serca , naj­
d roższy  !

T eraz kozak  w ezw a ł ich na obiad  
i Józefina  oraz T riton i zabrali się  z 
n ajw ięk szym  ap etytem  do jedzenia.

P o  ob ied zie , g d y  p an ow ie zapalili 
cygara, T riton i od ezw ał s ię :

—  P o w ied z  m i pan, jakim  w łaśc i­
w ie  sp osob em  sp otk a łeś nas tutaj?

—  W yjech a łem  z Jekaterinburga  
w  czasie  śn ieżnej zaw iei, lecz  m usia­
łem  w rócić , bo podróż była  w p rost  
n iem o żliw a ! C zekałem  w ięc , aż się  po­
w ie trze  troch ę w y p o g o d z i i, g d v  już  
cierp liw ość  m oja zaczęła  się  k oń czyć , 
w y szed łem  raz sam  za m iasto , aby zo­
baczyć, czy  na step ie  w ieje  jeszcze  
taki g w a łto w n y  w icher... N a g le  uka­
za ły  mi się  w  dali d ziw n e jakieś po­
stacie  i, g d y  się  zb liży łem , p ozn ałem , 
że to  byli k o za cy ! A le  jak oni w y ­
g ląd ali! Jak u p iory! K on ie  i oni sa ­
mi w ychudli, nędzni, sam a skóra i ko­
ści. M undury podarte, w ło sy  i brody  
b y ły  śn ieżn e, o czy  b łyszczące g orącz­
ką! Z djęty  lito śc ią , zap yta łem , skąd  
idą i czeg o  ch cą!

— Id ziem y  ze step u , —  odrzek ł 
jeden z n ich  —  a ch cem y jeść  i p ić!

—  B y ło  nas siedm iu , teraz jest nas 
ty lk o  jeszcze  cz terech ! dod ał dru­
gi-

—  G dzie jest tych  trzech ?
—  Z m arzli!
—  C zy uciek liśc ie  z pułku? —  py­

tałem  dalej.
—  T ak !... N ie , n ie, ale n asz h et­

man... A ch  ratuj g o  p an! O ni zg in ą  
tam  w sz y sc y !

—  K to ?  —  zaw oła łem , tk n ię ty  
dziw nem  przeczuciem .

—■ T en  stary  doktór i baronow a.
—  Jaki doktór?  —  Jaka barono­

w a?
- -  D ok tór  T riton i.

T r ito n i! —  krzyknąłem ...
—  T ak  i b aronow a Józefina.

D ozn a łem  w  tej ch w ili ta k ieg o
uczucia , jak g d y b y  m i się  z iem ia  z  
pod n ó g  usunęła.

W ied zia łem  teraz, że znajdujecie  
się  w  w ielk iem  n ieb ezp ieczeń stw ie  
i p om im o próśb k o za k ó w , p om im o  
p rzestróg  oficerów , puściłem  się  na­
tych m iast w  drogę. B ó g  p o szczęśc ił 
mi i zdaje mi się , że przybyłem  w  sa­
m ą porę. aby oca lić  m oje całe szczęś­
cie, cieb ie  ukochana Józefin o , od  
okropnej śm ierci!

—  I nie d ozn ałeś żadnej przeciw ­
ności?  zap yta ła  m łoda k ob ieta  ze  
łzam i w  oczach.

—  O , z im no dało  nam  się  s tra sz ­
liw ie  w e  znaki, a le m ieliśm y zn aczn y  
zapas w y b o rn eg o  koniaku. M o żesz  so­
bie jednak w yob razić  n asze  przeraża­
n ie , gd y  u jrzeliśm y ow e stada w il­
k ó w ! K rew  śęięła  mi się  w  ży łach  na  
ten okropny w idok. P ię tn a stu  m oich  
kozak ów  stan ęło  frontem  i dało ogn ia , 
raz, drugi i trzeci, a to  tak przeraziło  
resztę , żę w  jednej chw ili rozproszy­
ły  się , jakby ich k to  zm iótł. P o tem  
b ieg łem  do chaty , ujrzałem  cieb ie pod  
pazuram i w ilka i strzeliłem ... C o się  
dalej działo  —  w iesz ... <

—  Sobaki g o to w e !  —  rzekł teraz  
n ajstarszy  z k ozaków . —  C zas w  dro­
g ę !

(Ciąg dalszy Jutro)



Zwycięstwo polskich piłkarzy w Berlinie czy odbędzie sie
w ro!m przmftm

Mra&ów -  (Berlin 1:0 JŁozofta :d*»&yn>a ™ ‘“*7 %
Na stadionie pocztowym w  Berlinie 

odbył się wczoraj pierwszy m ecz pił­
karski reprezentacji Krakowa i Berlina, 
który w obecności 30.000 widzów zakoń­
czy ł się zupełnie niesp odziewaniem, je­
dnak zasłużonem zw ycięstw em  drużyny 
polskiej. Zwycięstwo jest dla nas tem 
cenniejsze, że zdobyte zostało w  chwili, 
kiedy piłkarstwo polskie poniosło szereg  
dotkliwych porażek z drużynami niemiec- 
fciemi. Pięknego sukcesu krakowskich pił­
karzy wobec tego nikt się nie spodzie­
w ał. Reprezentacja Berlina była zapo- 
ważnym  przeciwnikiem, tembardziej, że  
przed niespełna tygodniem uległa ona po 
bardzo ładnej i ofiarnej grze narodowej 
reprezentacji Niemiec w  stosunku zale­
dwie 4:2. Za zw ycięstw em  Berlina prze­
mawiało wszystko, to też trudno sobie 
wyobrazić, jak wielkie znaczenie ma dla 
nas zw ycięstw o krakowskich piłkarzy.

W pierwszej połowie Polacy pokazali 
grę koncertową, dominując w e w szyst­
kich liniach. 30.000 berllńczyków było 
formalnie zaskoczonych grą Polaków, a 
kiedy w 44 minucie Kozok, z pięknego 
wypracowania najlepszego na bo'sku gra­
cza krakowskiego Riesnera, zdobył zw y-

Arsenał prowadzi w lidze 
angielskiej

P o wczorajszych rozgrywkach pierw­
szej ligi angielskiej Arsenał Londyński 
wysuną! się zdecydowanie na pierwsze 
miejsce, po sensacyjnem zw ycięstw ie nad 
Wolverhanpton w stosunku 7:0. Copraw- 
da Arsenał ma równą ilość punktów z 
Sunderlandem, jednak Arsenał ma lepszy  
stosurrjk bramek. Wyniki sobotnie są na* 
stepujcice:

Arsenał — Wo!verhampton 7:0. Bir­
mingham — Tottenham 2:1. Blackburn 
Rovers — Huddersfield 4:2. Leeds U n . — 
Derby Co. 4:2. Liverpool — Aston Villa 
3:1. Manchester City — Grimsby T. 1:0. 
Middlesbrough — Everton 3:2. Ports* 
mouth — Ehelsea 1:1. Sheffield W . —
: nderland 2:2. Stoke C. — Preston N. 
C. 3:1. W est Bromwich A. — Leicester 
C. 4:1.

Paryż: W dniu 1 bm. kombinowane 
zespoły C. A. Paris i Club Francaisc po­
konały W acker wiedeński w stos. 5:0 
(3 : 0).

B ro b n c  u M o m o ś c I  sp ortow e
— W rewanżowem .spotkaniu hokejowetm 

o piiihar Europy, Francais Volanc pokona! w 
Berlinie BSC w stosunku 6:0 (1:0 2:0 3:0). 
Bramki zdobyli: Mousett 2 . Ramsay 2, Gau- 
dette i Hasler po 1.

— W turnieju tenisowym o mistrzostwo 
południowego Wales. Grawford pokonał w fi­
nale zwycięzcę Wimibledonu, P erry ‘ego w sto­
sunku 7:5 2:6 6:3 1:6 7:5 Był to zarazem re . 
■wanż Crawforda za W mibledon. W śród pań 
zwyciężyła Angielka Rounde. która pokonała 
W estacod w stosunku 6:2 6 :0.

— W finale międzynarodowego turnieju te­
nisowego zawodowców w Paryżu, Ameryka 
tiin Vines pokonał Niemca Nuesleina w stosun­
ku 6 :4  6 :3  6 :2 .

— Nurmi otrzymał ostatnio zaproszenie, ce­
lem odbycia w przyszłym roku wielkiego tur- 
meju po Sowietach. Ze względu na to, że 
Nurmi pogodził się już z myślą, że nie może 
już zostać amatorem, przyjął on to zaprosze­
nie.

— Czeski Związek Bokserski w związku z 
międzypaństwowe™ spotkaniem w boksie o 
puhar Europy ustalił przeciw Austrji następu­
jący skład (według wag): Fiala, Nawratil, 
Krail, Hrubes, Schmidt, Havelika, Kopecek.

— W yjazd Majohrzyckiego na międzyna­
rodowe zawody bokserskie do Berlina w dn. 
4—6 bm. nie jest pewny, gdyż dotychczas nie 
są załatwione sprawy urlopowe naszego pię­
ściarza. Gdyby Ma.jchrzycki nie mógł wyje­
chać. zamiast niego wysiany zostanie ew. Mi- 

'Siurewicz,
— Nagrodę dla drużyny ligowej, grającej 

najbardziej fair. zdobyła w roku bieżącym 
Garbarnia. Dalsze m'ejsca zajmują: Legja, 
W arta, Ruch, Waszawiamka itd. Na ostatniem 
miejscu znajdują się Cracovia i Podgórze.

— Trener Warsz. T-wa Wioślarskiego, Nie­
miec, Ha&pel. nadesłał do Wilna ofertę, w któ­
rej proponuje swoje usług: w charakterze tre­
nera wioślarskiego w Wilnie za honorarium 
10(10 zt. miesięcznie. Wilnianie z propozycji 
tej nie skorzystali

cięską bramkę, radości wśród licznej ko­
lonii polskie] nie było końca.

Po przerwie gra się wyrównała i 
Niemcy z niesłychaną ambicją pragnęli 
zmienić wynik, przeszkadzała im w tem 
jednak nasza obrona i bramkarz, oraz do­

skonale grająca pomoc z braćmi Kotlar- 
czykami na czele. Oni to w  lwiej części 
przyczynili się do tak pięknego sukcesu 
krakowskiej drużyny.

Zwycięstwo polskich piłkarzy w  Ber­
linie ma dla nas niesłychane znaczenie.

w głównych zarysach program międzypań­
stwowych spotkań swych piłkarzy. W progra­
mie nie jest ujęte, kiedy odbędzie się m ecz pił­
karski pom iędzy P o lsk ą  a  Niemcami, który nt* 
się odbyć, jak wiadom o, w roku przyszłym  #  
Niem czech.

Kto wejdzie do Łiąi państwowej?
„Śląsk" Świętochłowice gromi WXS. „Śmigły" 5:1 (1:1)

Atrakcją piłkarską Śląska był pow yż- Obie drużyny nie w ykazały swojej 
szy  mecz, rozegrany wczoraj na boisku normalnej formy. D otyczy to przede- 
S. M. P. w Świętochłowicach w  obecno- wszystkiem  drużyny „Śląska", która nie 
ści 4.000 widzów o wejście do Ligi Pań- zasłużyła na tak wysokie zw ycięstw o. O 
stwowej. Mecz ten miał dla obu drużyn zwycięstw ie zadecydowała w  drużynie 
doniosłe znaczenie. „Śląska" lepsza kondycja strzałowa na-

Kecz, który ni&omu nie był poirzebny
1 F  C Katowice -  Roch ( « * .  Eatflahi) 1 :5  (1:2 )

Pomimo, iż drużyna I. F. C. Katowice, znaj­
duje się na ostatniem miejscu w rozgrywkach
0 mistrzostwo ligi śląskiej, postanowiła za 
wszelką cenę wyjść ze spotkania z dwukrot­
nym mistrzem Polski zwycięsko. W tym celu 
zespół I. F. C. wystąpił do zawodów z Heri- 
szem i bramkarzem Adlerem, którzy w ostat­
nich spotkaniach nie brali udziału, jak rów­
nież zjawili się w całych grom adach zw olen­
nicy F. C., by w ciężkiej tej walce drużynie 
pomóc. Niestety, wymarzone zwycięstwo nie 
zostało osiągnięte, to też rozgoryczeni zwolen­
nicy F. C., całą winę przegranej zwalili na sę ­
dziego Knauera. Owszem, p. Knauer sędziował 
wyraźnie źle, ale nie było to wyłącznie jego 
winą, lecz w wielkiej mierze winą w rogo na­
staw ionej niemieckiej publiczności, która każ­
de naw et prawidłowe rozstrzygnięcie przyj­
m owała burzą protestów . Siłą rzeczy p. Knauer 
sędziujący początkowo dobrze, stracił zupeł­
nie głowę, przyezem niejednokrotnie padły gro­
teskowe rozstrzygnięcia. Mimo osiągnięcia 
przez mistrza Polski wysokiego zwycięstwa, 
zespól Ruchu nie m ógł zadow olić. Cała dru­
żyna grała z pewnem  lekceważeniem  przeciw ­
nika. Po przerwie Ruch grał o wiele lepiej, jed­
nak nie tak, jak przystoi na mistrza Polski. W 
drużynie Ruchu szwankowała gra linji napadu
1 obrony. Błędem kierownika napadu Peterka 
było to, iż za mało gral skrzydłami, grając wy­
łącznie trójką środkową, która wobec dobrych 
tyłów F. C. nie była w stanie się przebić. Z 
linji tej podobali się skrzydłowi Urban i Wło­
darz, którzy się w pierwszym rzędzie walnie 
przyczynili do zwycięstwa. W iłim owski i Pe- 
terek grali wręcz siabo. W pomocy wyróżnia! 
się Badura, chociaż chwilami „p!ywał“. 2o- 
rzycki, wobec szybkiego skrzydłowego Spiele- 
ra, wypadł nienadzwyczajnie. Obrona W adas 
— Ruranski popełniała rażące błędy w usta­
wianiu się, jak również oddawaniu piłek. Tatuś

nie miał poła do popisu. W drużynie I. F. C. 
można było zaobserwować znaczną poprawę 
formy. Pojawienie się Herisza wyszło druży­
nie na dobre. On był inicjatorem wszelkich ak- 
cyj i duszą zespołu. Niestety, jak wielu podob­
nych napastników, tak i on zapomina o naj- 
ważniejszem zadaniu, to jest o strzale. Rów­
nież dobrze grał Kula i Spieler.

Grę zaczyna Ruch bardzo ładnie. W  8 min. 
Herisch przebija się i strzela, piłkę odbija Ta­
tuś w pole, a Biniok z 2 metrów strzela na 
bramkarza. Podobna była sytuacja, w której 
Kula strzela w ręce Tatusia. Dwie „bomby" 
Peterka i Giemzy broni dobrze Adler. W 25 
min. Urban przechodzi prawą stroną, podaje 
do środka, gdzie Wiłimowski dobija strzał, 
uzyskując prowadzenie. 1. F. C. rewanżuje się 
za chwilę. Ałianowicie Herisch otrzymuje pił­
kę, mija Badurę i strzela z 25 metrów nad 
głową Tatusia, uzyskując wyrównującą bram­
kę. Publiczność niemiecka szaleje z radości, nie-: 
stety nie długo, bowiem Giemza dobrze poda­
je piłkę do Peterka, który przedłuża a Włodarz 
strzela drugą bramkę. Po zmianie stron Ruch 
jest stale w ofensywie. W 9 min. za faul na 
Wilimowskim, Knauer dyktuje rzut karny, co 
wywołuje burzę protestów. Rzut ten spokojnie 
zamienia na 3 bramkę Peterek. W 22 min. po 
podaniu Urbana, Wiłimowski strzela czwartą 
bramkę. W 3  min. przed końcem znów Wili- 
mowski po udałym przeboju strzela ostatnią i 
najpiękniejszą bramkę.

Publiczności 2500 osób.
Na marginesie powyższego spotkania nale­

ży zaznaczyć, że piłkarze Ruchu rozgrywają 
zawody z małowartościowymi przeciwnikami, 
a o ile chodzi o drużynę F. C., to niewątpliwie 
mistrz Polski postarał się dla niej o dobrą re­
klamę. Mamy wrażenie, że podobnych spotkań 
Ruch więcej nie będzie rozgrywał.

faworyci zwyciężała w lidze ślą ilcj
W czorajsze mecze o mistrzostwo ligi 

śląskiej przyniosły nao-gół spodziewane 
wyniki. Podkreślić należy jedynie w yso­
kie zw ycięstw o drużyny AKS. Chorzów 
nad coraz to bardziej staczającą się w  dół 
drużyną Czarnych z Chropaczowa, oraz 
wynik spotkania KS. W awel Nowa W ieś 
z KS. Koszarawa Żywiec. Czoło tabeli 
ligi śląskiej nie uległo zasadniczej zmia­
nie. Prowadzi nadal pauzujący w  d,niu 
wczorajszym KS. Chorzów przed druży­
ną KS. Dąb. Natomiast na końcu tabeli u- 
Iokowała się drużyna Czarnych, która po­
siada bardzo nikle szanse na opuszczenie 
tego mało zaszczytnego miejsca.
KS. „06“ KATOWICE —

KS. „ORZEŁ" W EŁNOW IEC  
3:1 (0:0)

Jest to trzecie zrzędu zwycięstwo drużyny 
KS. „06“ w pierwszej serii rozgrywek o mi 
sfrzostwo ligi śląskiej. Drużyna Załęża w ystą­
piła w odmłodeoinym składzie, oraz bez zdy­
skwalifikowanego Manzla i chorego Wóicika 
II. Pomimo tak poważnego przesunięcia składu 
gospodarze osiągnęli ttaogół łatwe zwycię­
stwo. Przeb'eg meczu wykazał do przerwy 
lekką przewagę zwycięzców, przyezem atak 
wykazał wielką niemoc strzałową. Po pauzie 
wystąpił w nieco odmienionym składzie, mia 
tiowicie kierowifetwo napadu obiał Wójcik 1. 
W 17 minucie po pięknej akcji Manowski — 
Wójcik — Wrószcz, ostatni cełnym strzałem 
zdobywa prowadzenie. Wkrótce „Orzeł“ wy­
równuje z karnego, strzelonego przez środko­
wego napastnika Gospodarze zdobywają po 
nowne prowadzenie również z rzutu karnego,

zamienionego na bramkę przez Bajurę. W  40 
minucie po wzorowej kombinacji lewej strony, 
Wrószcz z bliskiej odległości ustala wynik 
dnia. Na wyróżnienie zasługuje z drużyny KS. 
„06“ Jakutek w obronie, Pilorz w pomocy, 
oraz Wójcik I i Lamosik w ataku. Z drużyny 
gości nikt specjalnie się nie wyróżniał, istnie­
ją małe widoki, by drużyna ta utrzymała się 
w lidze śląskiej.

K. S. CZARNI CHROPACZÓW —  A. K. S.
CHORZÓW 0:6  (0 :2 )

Dalsza porażka drużyny Czarnych, którzy w 
roku bieżącym są tylko cieniem drużyny ze­
szłorocznej.

K. S. W AW EL NOW A W IEŚ —  K. S.
KOSZARAWA ŻYWIEC 6:1 (5 :0 )

Przed przerwą silna przewaga miejscowych, 
którzy obecnie w wyraźny sposób nadrabiają 
stracony z początkiem serji teren i obecnie zaj­
mują miejsce w środku tabeli. Strzelcami bra­
mek dla zwycięzców byli Cyganek 3, Woryna 2 
i Rzepuś 1. Dla Koszarawy honorowy punkt 
uzyskany został z rzutu karnego. Sędzia spot­
kania p. Waldhof z Chorzowa, sprawiedliwy.

TABLA LIGI ŚLĄSKIEJ
Po niedzielnych wynikach w spotkaniach o 

mistrzostwo, tabela ligi śląskiej przedstawia 
się następująco:
Nazwa klubu Gier Pkt. St. br.
KS. Chorzów 6 9 24:9
KS. Dab 6 9 21:9
AKS. Chorzów 7 8 23:15
KS. „06“ Katowice 7 7 19 21
Wawel, Nowa Wieś 5 6 12:8
Koszarawa 7 5 13:16
Or-zeł. Wełnowiec 5 4 6:10
I. F. C. Katowice 5 3 7-14
Czarni, Chropaczów 6 3 8:22

pastników, przyezem wykorzystywali0 
prawie każdą sytuację, nadarzającą się 
zdobycia bramki. Pod względem gry kotu* 
binacyjnej. taktyki i startu do piłki Slązaę? 
ustępowali Wilnianom bardzo poważnie- 
W napadzie mógł jedynie zadowolić Gob 
przyezem fatalnie grały skrzydła. W bar* 
dzo słabej formie znajdował się równ e* 
prawy łącznik Gieroń. Był on zapowoinr 
i tracił piłkę-nawet w najdogodniejszyc11 
sytuacjach. Słabe naogół zagrania całe®3 
napadu, należy sobie również tłumaczy® 
zbyt defenzywną grą pomocy, w kiórej 
Dębski grający do 70 minuty na pozy^jJ 
środkowej był beznadziejny, dop'ero gdy 
zmienił się z prawym pomocnikiem Ha' 
nusikiem, napad zdołał oprzeć się o P°£ 
moc. Na wysokości zadania u „Śląsk3 
stanęła przedewszystkiem obrona. Se1' 
fert i Bryła, i jej należy zawdzięczyć.

. świetnie kombinuiący i lotny atak Wi*' 
nian nie dochodził pod bramką do głos3. 
Obrona Ślaska zawiniła jednak p ie r w s i  
bramkę,’ zdobytą zresztą dla Wilnian 
strzału samobójczego jednego’ z obrnfl' 
ców. Bramkarz Mrozek miał ładne m0' 
menty.

Drużyna Wilnian wykazała naogół te 
same walory, jak w spotkaniu z Naprz3' 
dem. W szyscy bez wyjątku są doskon ’̂6 
zbudowani fizycznie, posiada tward3 
obronę. lotne skrzydła, natomiast- słnh^ 
zaprezentował się środkowy pomocnik. 1 
częściowo trójka napadu. Taktvka ich 3'c 
miała powodzema ze wzg'edu na do-br3 
grę obrońców ,.Ślqska‘‘. W napadz!e 33' 
leży wyróżnić lewoskrzydłowego Dra.2  ̂
w pomocy — prawego pomocnika, a ^ 
obronie Zbroję.

Mecz rozpoczął się nawet sensacyjny  
bowiem już w pierwszej minucie Wito13' 
nie prowadzą 1 :0, a to ze strzału satn°j! 
bójczego. Mimom energicznych wysllk0^ 
Ślązaków wszelkie ich akcje likwid31® 
obrona Wilnian. Gra się powoli wyrów'311* 
je, jednak słabe zagrania Dębskiego stw3' 
rzają niejednokrotnie groźne moment 
pod bramką „Śląska". Wilnianie grają 
nadto z wiatrem. Wyrównująca bramy 
dla „Śląska" padą na minutę przed Przejl 
w ą po efektownem wypuszczeniu G° 
przez Bryłę.

P o  przerwie Wilnianie są początko?^ 
stroną atakującą i dopiero po przestaw3 ., 
niu Dębskiego z Hanusikiem z a g r a j  
„Śląska" są składniejsze. W napadz e 
jednak beznadziejnie Gieroń, a Got m3' 
obsługiwany przez skrzydła pravie  
1-e nie był zatrudniany. Silne tempo, i3 , , 
narzucili Wilnianie przed przerwą 051 
bia ich pomocników i „Śląsk" powoli 
chodzi do głosu. W zamieszaniu poibr3'3 
kowem Got zdobywa drugą bramkę 
Śląska. Była to przełomowa chwila 0 
miejscowych, którzy w zupełność; opn3.-  
wali grę i raz po raz goszczą pod br331 
wilnian. Wskutek nieporozumienia 
ny gości Gieroń zdobywa 3 bramkę 
miejscowych. W 5 minut później  ̂
Przytomnie strzela czwartą bramkę- ,, 
prawoskrzydlowy „Śląska" ustala w* rL  
nutę później wynik dnia. (Zawc-dy sę3'2,'  ̂
wał bardzo poprawnie dr. Lustg3fl 
z Krakowa. ( j

Mimo zw ycięstw a „Śląska" nie
nas zadowolić. W ykazał on rażące bt , 
w  linii napadu i jest daleki, by repre2K, 
tować pozio-m choćby naszych na-’flćz3 
szych zespołów ligowych. W na;b’'z 
niedzielę „Śląsk" gra w  Wilnie i od 
niku rewanżowego za'eźeć będzie, 
wejdzie do Lig- Państwowej.

TABELA O WEJŚCIE DO 1 IGI P ^ sT" l
Gier Pkt. B l 1

1. bląsk Swiętochł. 2 3 2-4
2. Naprzód t.ipiny 3 3 - l |i
3. W. K. S. Śmigły Wiino 3 2



tap rcze ilse ła  Kralsewa— Bnndcnb iird  §.C. (1:1,1:0 0:1)
W  uzupełnieniu naszego sprawozdania o 

Powyższym meczu należy dodać, że gościna 
berlińskich hokeistów wywołała w  Katowicach 
Wielkie zainteresowanie. Drużyna niemiecka 
•aogół nie zawiodła oczekiwanych nadziei. 
Przeciwnie, zabłysła pewnym talentem. Gracz 
Kanadyjski Grant, dzięki swojej nadzwyczajnej 
grze zdobył sobie uznanie wszystkich. Repre­
zentował on bardzo wysok: poziom hokeja
5 _ dzięki niemu drużyna Brandenburgji potrafiła 
się naw et wybić i podciągnąć. O ile chodzi o 
grę drużyny polskiej, to należy zaznaczyć,- ze 
Popełniono szereg taktycznych błędów, Prze­
dewszystkiem atak pierwszy z Wołkowskim, 
Kowalskim i M archewczykiem, popełnił ten 
błąd, że gra! zawiei? indywidualnie, przyczem 
Skrzydłowi, jak Kowalski i M archewczyk nie 
dochodzili miejscami do głosu. Doskonałe nato­
miast grał Sokołowski. Drugi obrońca Ludwi- 
czak w ykazał znaczny spadek formy i niewąt­
pliwie będzie trzeba rozejrzeć się za nowym 
obrońcą. W  drugim ataku wyróżnił się Zieliń­
ski, gracz b. inteligentny i rozumiejący się do­
skonale z Głowackim. Słabiej natom iast zagrał 
Materski, który fizycznie zaprezentował się naj­
gorzej z drużyny polskiej.

Pierwsza bram ka zdobyta została przez Po­
laków po pięknej kombinacji WołkowsJciego z  

• Sokołowskim. Bramkę zdobył Sokołowski w 3 
minucie gry. Niemcy wyrównali w 8 minucie 
przez Branta, przyczem zawinili tutaj obaj 
obrońcy w skutek złego ustawienia się, a Sto- 
gowski dlatego, że niepotrzebnie rzucił się na 
ziemię i krążek przeszedł pod nim do bramki. 
W drugiej tercii, kiedy Niemcy zdobyli d iugą 
bramkę przez Branta, zanosiło się na to, że la­

da chwila Niemcy powiększą swój sukces. 
Dzielnie jednak spisała się nasza obrona, przy­
czem mecz tej tercji, jak i ostatniej był nie­
zwykle emocjonujący i zaciekły. W yrównują- 
ją  bramkę dla Polski zdobył Marchewczyk na 
kilka minut przed kopcem gry w okresie wiel­
kiej przewagi Krakowa. Gdyby Niemcy grali 
bez Kanadyjczyka Branta, to Polacy wygraliby 
to  spotkanie łatwo.

Należy zaznaczyć, że publiczność niemiecka 
niejednokrotnie zachowywała się wręcz wrogo 
w  stosunku do drużyny polskiej. Gorący na­
strój wywołał poniekąd i niemiecki sędzia p. 
Bischof, który tolerował ostrą grę Niemców, a 
karcił za najmniejsze naw et przewinienia Pola­
ków. Jego rozstrzygnięcia były również stron­
niczej

lirsziwa -  S. t. M e lin  Goi 2 : 0

( 0 :0 , 1:9 , 1 :9 }

Pierwszy Kroi ioimrsii 
łaniego Oli.

Po czteroletniej przerw ie, odbył się wczo­
raj, dzk?ki staraniom  śląskieigo OZB. pierw szy 
krok bokserski dla początkujących pięściarzy 
śiąsićoh, który  odbył się w szkole policyjnej 
^  Katowicach. B rało w  nim udział około 5U 
zaw odników  z szeregu klubów śląskich.

Znaczenia pierw szego kroku bokserskiego 
hżedocenił jednak szereg  klubów śląskich, jak: 
Ruch z W ielkich Hajduk, IKB. SwiętocM ow: 
®e, C oncordia Knurów, Stadion Król. Huta, 
Naprzód Lipiny, a ze S trzelców  startow ali je ­
dynie zaw odnicy oddziału szopienickiego,

Do zaw odów  przygotow ali się poszczegól­
ni adeocj dość starannie. Należy eazn aczy u  
że w 80 procentach forsow ano jednak silę nad 

. technika. Okazuje sie tu kw reczność podcią- 
fnięcia , klasy -boksn. śląskiego przez w ykw ali­
fikowanych- trenerów , których brak  na- ślasku  
daje się poważnie odczuć W  p ie rw szy m 'k ro ­
ku bokserskim  w yróżnili się -przede-wis-zyst- 
tiem  zaw odnicy KS. „27" O rzegów, Slawji' Ru 
da, Strzelca a  Szopienic i PKS. K atowice. W y­
niki finałowe od wagi papierow ej do półcięż­
kiej są następujące:

Sus, (Sfovja) uległ swem u koledze klubo­
wemu Janasow i na punkty. Adamiec (Slaw ja) 
dokonał na punkty po zaćek le j w alce Strze- 
Wiczka. Lip (Policyjny KS. Katowice) w ygry ­
w a w drugiem starciu przez techniczne k. o. 
z  Kurką (Slawja Ruda). Beiblik (O rzegów ) 
W ygrywa na punkty z Suchanem, rów nież e. 
brzegow a. Kurka (Slawja R uda) w ygryw a na 
bh-n-kty z Jośką (Slaw ja Ruda). Rak (ZwiązeH 
/ m l e c k i  Szopienice) w ygryw a na punkty z 
/a le n d o w s k rn  (06 M ysłowice). Rermbalski 
'S trzelec Szopienice) pokonał na punkty  usa- 
*entowanego Lipowicza (06 M ysłowice). R e ­
w elacja zabiysfa w  w a-d,ze półciężkiej w  oso- 
P’8 olbrzym a Sław ika (z Polic. KS. Katowice), 
który pokonał w draigi-em starciu przez tech- 
^tozne k. o. G ronostaja (06 M ysłowice).

2  tonyoh w yników  należy jeszcze w yróź- 
E'ó: w w adze papierow ej Sus, w ygryw a z 
r™biefem (PKS. Katowice). W  w adze muszej 
"trzew iczek pokonał Kitla (O rzegów ). W  w a- 
2 /  piórkowej Skow ronek (O rzegów ) pokonał 
/ U c z k a .  Suchanek — Chowańca, Beblik — 
/ i z e r k a  (PKS, Katowice). W w adze lekkiej 
Kurka w ygryw a z Żym-ła (06 M ysłowice), a 
ośko z Linnkiem (06 Mysł-owice). W  w adae 

"ólśre-d-n-e-j He-dda pokonał w nierw szem  sta-i- 
j ju Przez k. o. C-hadamca (PKS.), a Rak — 

Oewio-rza. W  w adze półciężkiej G ronostaj 
Fzafrańca.

I O rganizacja zaw odów  stała  na zadawala*
l/Y m  p-.zirmie. W  rlnigu sędziowali: pp. Ku- 

R.zyma.n Karch, Ułrig. P iechota i Brabań- 
D  Zwycięzcy w  finale o trzym ają żetony, 
* Pokonani — dyplom y.

® r̂itycewc rafsfr mslffo PoMi 
W l)9HS!€

Ma k k a b i  w a r s z a w a  —  w a w e l  k r a -
KÓW 10:6

^  W  Krakowie odbył się w czoraj powyższy 
sk. z bokserski, o drużynow e m istrzostwo Pol- 

który zakończył się spodziewanem zwycię^ 
tj, Vem Makkabi w stos. 10:6. W ynikł od wagi 

ISzej do ciężkiej są następujące: 
t(0 Rirenbaum pokonał na punkty Chrostka. 

. je 2enbłum w ygryw a z Nowickim. Chrostek bi- 
]0J)a punkty 'B ornstejna. Pancer —- Neustadta. 
j / !°Wski (W ) na punkty Frodisa. Stahl w 
h ą / Szem starciu przez k. o. Kolonkę. Pilnik,

Pomimo ogłoszenia na afiszach czasu roz­
poczęcia niedzielnego meczu w hokeja na lo­
dzie pomiędzy . drużynami S. C. Brandenburg 
Berlin, a reprezentacją W arszaw y na godz. 
20,30, organizatorzy w ostatniej chwili zm u, 
szeni byli mecz ten na prośbę gości przełożyć 
na godzinę 12-fą, co — niestety — bardzo w y­
raźnie odbiło się na frekwencji widzów. Dru­
żyna niemiecka w ystąpiła w identycznym 
składzie, jak dnia poprzedniego, natom iast 
skład W arszaw y był nieco odmienny od ze­
społu, który grał przed tygodniem z drużyną 
Bytomia, mianowicie przedstawiał się jak na­
stępuje: bram karz Stógowski, w obronie Lu- 
dwiczak i Sokołowski, w ataku pierwszym Ma­
terski, Zieliński i Głowacki, atak drugi Król, 
Staniszewski i Michalak.

Przyznać musimy, że drużyna polska grała 
w yjątkow o ambitnie i odniesione przez nią 
zwycięstwo nad czołowym zespołem Niemiec, 
świadczy dobitnie o skuteczności urządzonego 
przez PZHL. obozu treningowego. W  stosun­
ku do meczu sobotniego, słabiej zagra! popu­
larny u nas „Melon" (Ludwiczak) oraz Ma­
terski, który nie może dojść do świetnej for­
my z łat ubiegłych. W yróżnił się natom iast Sto- 
gowski, broniący swojej „św iątyni" z wielką 
braw urą i silną wolą niedopuszczenia do uzy­
skania goła przez przeciwnika. Pozatem po­
dobał się szybko orjentujący się Głowacki i 
Strzelec drugiej bramki, rep piłkarski Król. W 
drużynie gości nikt specjalnie się nie wybijał. 
Jedynie może bram karz Kaufmann zasługuje na 
wyróżnienie, przyczem puszczone przez niego 
bramki były nie do, obrony. Słynny kanadyj- 
czyk Brent starał się w trzeciej tercji o polep­
szenie wyniku na korzyść swojej drużyny, nie­

stety  wszelkie jego wysiłki niweczyła świetna 
przez ten czas obrona Polaków.

Przebieg spotkania naogół był mniej inte­
resujący, niż dnia poprzedniego. W pierwszej 
tercji można było zauważyć niewielką przewa­
gę warszawiaków, jednak bram karz gości unie­
szkodliwia skutecznie wszelkie zakusy prze­
ciwnika. T ercja ta  mija bezbram kowo. Następ­
ne 15 minut przynoszą pierwszy punkt dla dru­
żyny polskiej, uzyskany w bardzo ładny spo­
sób przez Głowackiego. Gracz ten kiwnął ko­
lejno trzech graczy niemieckich i, mając przed 
sobą tyłko bram karza Kaufmanna, ślicznym 
strzałem pod poprzeczkę zdobył bramkę, en­
tuzjastycznie w itaną przez widownię. Tercja 
ta kończy się przy silnej przewadze drużyny 
polskiej. Podczas przerwy trener polskich ho­
keistów p. Adamski poucza naszą drużynę, jak 
należy zagrać, by wynik utrzymać, względnie 
nawet podwyższyć. W skazówki jego nie po­
szły na marne, albowiem i trzecia tercja stała 
pod w yraźną przew agą naszej drużyny, którei 
poświęcenie uwieńczone zostało uzyskaniem 
drugiej bramki, szczęśliwie zdobytej przez 
Króla.

Jak już wspomnieliśmy, kanadyjczyk Brent 
uciekał się nawet do niedozwolonych sztuczek, 
by tylko drużyna jego wyszła z tego spotka­
nia z honorem. Jednak sędziowie meczu, pp. 
Bischof ze strony niemieckiej i dr. Skulicz, 
prędko zorjentowali się w jego metodzie gry i 
tuż przed końcem byli nawet zmuszeni wy­
stawić go na minutę za zbyt ostrą grę. Gong, 
oznajmiający koniec meczu, przyjęty został 
przez publiczność z wielką ulgą, albowiem o- 
bawiano się, że Niemcy mogliby jeszcze wy­
nik zmienić.

n a  s e z o n  1 9 3 5 1 3 3

sk Punkty Pieniążka. Neuding w pierwszem 
- ■ / u  przez k. o. Lubowieckiego. Widzów

0 1.500 osób..
Ś w /M k an ia  Kujawja łnowrocałw 1 1. K. B. 
S(j'?.l0=hłowice, oraz I. K. P . Łódź i Gedanja 
e j / * sk odbyły się w  późnych godzinach wie- 
rótn ch> t0  też w! niki podam y w jutrzejszym

8 1 9 bm. Grupa R aczańśka szlakiem Zw ar­
doń — Racza — Jaw orzyna — Przegibek (noc 
leg) — Buka w ni a — R ycerzow a — Młoda 
Góra — Hu ty rów  — Rajcza. W ycieczka liczy 
dla zdobycia odznaki górskiej 30 punktów za 
sadniczyoh. Udział w w ycieczce poleca się 
tylko narciarzom  w praw m eiszym  i w ytrzym a­
łym. Zbiórka w sobotę, 8 bm. o godz. 9 rano 
przed schroniskiem  P. T. T  w Zwardoniu. — 
W yjazd z Katowic bądź to w piątek popołu­
dniu. bądź też w  sobotę rano pociągiem tury­
stycznym  o ogdz. 4.58. (P rzy jazd  do Zwardo­
nia 8.45).

Od 27 do 31 bm. Rajd przez Beskidy Za­
chodnie szlakiem : U stroń — C zantoria — Sto­
żek — B arania — Milówka (przez szczyt Ba­
raniej) — Prusów  — Lipowska — Pilsko — 
Polhora — Babia G óra — Hucisko. W ycieczka 
liczy dla zdobycia odznaki górskiej 67 pkt. 
zasadniczych. W ycieczka nietrudna, w ym aga 
jednak nieco w ytrzym ałości. Z b ó rk a  uczest­
ników w  drugie św ięto Bożego Narodzenia, 
t  j. dmia 26 grudnia wieczorem w schronisku 
na Cza-ntorji. Pow rót będzie tak ułożony, że 
u-ozestnicy m ają możn-ość spędzić w ieczór syl­
w estrow y w śród rodzimy, wzgl. w miejscowo­
ści zimowej (Zwardoń, W 'sla, Szczyrk).

Niedziela, dn. 6 stycznia: B arania — Z w ar­
doń. Punktów  zasadniczych dla odznaki g ó r- ' 
skiej 17. W ycieczka bardzo ła tw a naw et dSa 
początkujących. W yjazd z Katowic w sobotę, 
dn. 5 stycznia o godz, 16,10 do stacji Głąbce, 
skad przew odnictwo obejm uje przodownik.

Niedziela, dn, 20 stycznia: Rolana — R ów ­
nica — Brenna — Błatnia — Klimczok — By­
stra . Punktów  zasadniczych dla odznaki gót 
skiej 22. W yjazd z Katowic w sobotę, dn. 19 
stycznia, godz. 16,10 do stacji P-olana, skąd 
przew odnictw o obejm uje przodownik. W y­
cieczka łatw a.

2 ! 3 lutego: Beskid Mały szlakiem  P o rąb ­
k a  — Zar — K iczera — Kocierz — Potró jna
— Leskowie-c — Andrychów. Punktów  zasad­
niczych dla odznaki górskiej 22. W ycieczka 
w ym aga nieoo w ytrzym ałości. Wyjaizd z Ka­
tow ic w sobotę, dn. 2 lutego godz. 4.58 przez 
Bielsko (przesiadać) do stacji Kęty, skąd obej­
muje kierow nictw o przodownik.

Niedziela, dn. 17 lutego: Raid B arania —■ 
Równica. P rogram  szczegółow y będzie ogło­
szony w  p ra sę ,

Dd 3 do 5 m arca: T a try  Zachodnie szla­
kiem Zakopane — P rzełęcz pod Kondracką — 
C zerw one’W ierchy (Ko-ndratowa — Ciemniak)
— Zjazd do Kościefiskiej (nocleg) — Przełęcz 
Iw aniacka — Zjazd, do ,Doi Chochołowskiej 
(nocleg) — W ołow iec Zja.zd przez Rakoń
— Zakopana. Punktów  zasadniczych dla od­
znaki górskiej 73. Udz-ał możliwy jedynie dla 
narciarzy zaaw ansow anych. W yjazd z Kato­
wic w sobotę, dn. 2 m arca pociągtem tu ry ­
stycznym , godz. 16.53 do Zakopanego. Zbiórka 
w niedzielę o godz. 7 przed Dworcem T a­
trzańskim , Zakopane,. Krupówki 14. Celem wyr

staran ia  się o dobre i tanie kw atery  przyjm u­
je się zgłoszenia najpóźn.ej do dnia 25 lutego.

Niedziela, dn. 17 m arca: Pilsko — Rajcza. 
Punktów  zasadniczych -dla odznaki górskiej 
18. W ycieczka łatw a. Odjazd Katowice w so­
botę, dn. 16 marca godz. 15,33 przez Bielsko 
— Żywiec do stacji Jeleśnia, skąd kierownic­
tw o obejmuje przodow nik.

Od 1 do 7 kw ietnia: i  a try  W ysokie szla­
kiem Zakopane — HaJa Gąsienicowa — Za 
w rat —- Dolna Pięciu Staiwów — Przełęcz 
G ładka — Zawory. — Doi Koprowa — Trzy 
Studzienki — Szczyrbskie Jezioro  — Doi. Zto- 
w isk — P ow rót do Szcz. Jeziora. — Kolejką 
na Hrebenok — Sław kow ski Szczyt — Po­
w rót do Sm okow ca — Kolejką do T atrz . Łom­
nicy — Doi. Zimnej W ody do Kiesm arskiego 
Staw u — Przełęcz pod Kopą — Doi. Jaw o­
rzyna — Ł ysa Polana — Zakopa-ne. Udział 
możliwy tylko dla narciarzy  rutynow anych. 
W-yjazd e  Katowic w sobotę, d-n. 31 marca o 
godz. 16.03 bezpośrednim  pociągiem tury­
stycznym  do Zakopanego. Zgłoszenia najpóź­
niej do 25 m arca.

Uwagi ogólne: P ow yższy  program  stanowi 
Jedynie program  ram ow y, lecz będzie bez­
w zględnie przeprow adzony przez przodow ni­
ka P . Z. N., p. Górskiego. Niezależnie od po­
w yższego program u S. K. N. zorganizuje pod 
kierow nictw em  innych sw-yoh przodow ników  
szereg dalszych w ycieczek, k tórych program  
podany będzie w prasie. Przodow nicy S. K. N, 
wyznaczeni do prow adzenia wycieczki, noszą 
podczas w ycieczki na ram en iu  opaskę niebie- 
sko-białą z napisem S. K. N. W szelkich infor- 
m acyj, dct. wycieczek udeiela się w sekreta­
riacie S. K. N. Katowice, ul Pocztow a 16, 
podczas godzin dyżurnych, oo piątek od godz. 
18 do 20 osobiście łub telefonicznie, telefon 
nr. 31664.

Jeżeli w  razie w ątpliw ych w arunków  
atm osferycznych zachodzą w ątpliwości, czy 
w ycieczka się odbędz-e, czy też nie, w ów czas 
informacyj udziela sek re ta ria t telefonicznie w  
dzień w yjazdu do g-odz. 12. w zgl dnia po 
przedniego, jeżeli w yjazd nastąpi w  niedzie­
lę lub święto.

t  w  ( B i e i s B u
W czorajsze rozgrywki końcowe o jesienne 

mistrzostwo klasy A podokręgu bielskiego S.
O. Z. P. N. obfitowały w dalsze niespodzianki, 
przyczem specjalnie rzuca się w oczy przegra­
na R. K. S. Czechowice oraz DFC. Sturm Biel­
sko.

Poniżej podajemy tabełę, ilustrującą obecny 
stan tabeli:

N azwa klubu fl. gier pkt. bram . 
R. K. S. Czechowice 7 7 28:11
R. K. S. Czarni Zabfocle 7  7 15:14
KS. Beskid Andrychów 6 7 10:10
Hakoah Bielsko. £ 1  12:15

Sport mr SlasKn
POLICYJNY K. S. KATOWICE —  K. S.

NAPRZÓD Z A Ł tżE  8:3 (0:3)
Niezwykły przebieg miały zawody, rozegra­

ne w dniu wczorajszym na boisku w Katowi­
cach. Jak sam wynik wskazuje, drużyna Na­
przodu po pauzie załamała się i nie zdołała 
utrzymać prowadzenia, przegryw ając w dodat­
ku w skandalicznym stosunku. Drużyna Po­
licyjnego KS. rozegrała się dopiero po przer­
wie i zagrała koncertowo. Łupem bramkowym 
podzielili się Szuster 4, W arm us, Goj, W ypiór 
i Grządziel po jednej. Sędzia p. G atys z CŁa- 
rzow a zadawalający.

KKS. POGOŃ KATOWICE — POCZTOW1S 
P . W. KATOWICE 1:1 (1:0)

Spotkanie to traktow ano jako derby lokalne
3.przez caiy czas prowadzone było bardzo ostro. 
Pod koniec zawodów publiczność, 'zachęcająca 
swoich pupJków  do osiągnięcia upragn onego 
zw ycięstwa, zachowywała się bardzo aw antur­
niczo i dwukrotnie w targnęła na boisko, chcąc 
pobić tak graczy Pocztowego P. W. jak i sę­
dziego. W skutek braku po-rządkowych na boi­
sku, pobity został po zaw odach sędzia p. Szu­
bert, spraw ujący zresztą ciężkie swoje zadanie 
poprawnie, nie krzyw dząc żadnej drużyny.
GIMNAZJUM RYBNIK — GIMNAZJUM Ż O R Y  

3 : 2  (2 :1)
KOSZYKÓWKA:

RYBNIK —  ŻORY 7:9 (0:8)
K. S. STRZELEC MIKOŁÓW — S. M. P .

KOSTUCHNA 2:5 (1:0)
ZW. STRZELECKI ZAWODZIE - ŚWIETLICA 

„ZORZA" 2:1 (1:0)
W  ub. środę rozegrały powyższe zespoły 

spotkanie towarzyskie. Zwyciężyła zasłużenie 
drużyna Strzelca.
K. S. STADJON CHORZÓW —  K. S. ISKRA

SIEMIANOWICE 3:0 (1:0)
Po tem zwycięstwie Stadjon objął prowa­

dzenie w grupie lV-tej klasy A, mając na 6 ro­
zegranych gier 10 punktów zdobytych. Gra by­
ła bardzo interesującą i stała na wysokim po­
ziomie, przyczem gospodarcze stale przeważa­
li. Bramki dla zwycięzców zdobyli Hadzik 2 
i Tomala. Sędzia p. M acner b. dobry. Przed- 
mecz: K. S. Stadjon jun. — K. S. Iskra Siemia­
nowice 2:1.

K. S. STRZELEC PAWŁÓW — K. S.
STRZELEC MAKOSZOWY 4:3 (3:0)

KS. PIOTROW ICE —
KS. „ŚLĄSK" SIEMIANOWICE 0:5 10:1)

Ł atw e zw ycięstw o drużyny „Śląska" nad 
stosunkow o słabym  przeciwnikiem. S treełca- 
m: bram ek byli: Pałka 3, oraz Ma-ron i Be-lkner 
po jednej. Sukces ten zapewnił d rużynie 
„Ś ląska" m istrzostw o jesienne B-Liigi śląskiej.

KS. STRZELEC (SZARLEJ) -
KS. CHORZÓW 3:2 (0:1) 

ORLĘTA BOGUCICE -  ORLĘTA ZAWODZIE J : I  (!;«)

S. M. P . KOSTUCHNA —
1. K. S. PANEWNIKI 4:3 (1:3)

Przedm ecz rezerw  zakończył się rów nież 
zw ycięstw em  Kostuohny. w stosunku 4:1.
KS. STRZELEC (ZGODA) —

KS. ZETKA (W. HAJDUKI) 3:0 (1:0)
Zaw ody o m istrzostw o B -klasy.

NMecic „Wasiy" psisaśslifel
REZERWY BOKSERSKIE WARTY ZWYC1Ę.

ŻAJĄ A. B. C. WROCŁAW 10:6
Z okazji 10-lecia sekcji bokserskiej poznań­

skiej W arty, odbył się w ub. sobotę między­
narodowy mecz bokserski pomiędzy drużyno­
wym mistrzem W rocławia ABC. oraz rezerwo­
wym składem W arty, który przyniósł Poznań- 
czykom łatw e zw ycięstwo w stos. 10:6.

Zawody stały naogół na nienadzwyczajnym 
poziomie, bowiem zawodnicy niemieccy zapre­
zentowali słabą formę.

Wyniki walk od wagi papierowej do pół­
ciężkiej są następujące: Roszkiewicz pokonał 
na punkty Kraisza Ij, Sobkowiak mało przeko­
nywująco Sztencla, Rogalski po słabej walce, 
Rolego, Szwarz (W rocław ) — Ratajaka, Flo- 
rysiak — Nemeca. Wolniakowski w drug.em 
starciu przez techniczne k. o. — Schmidta. 
Małin w ygryw a z Anglikowskim. Kraisz z Kar­
pińskim.

5 6 9 : 6
7 6 11:21
6 5 16:20
7 5 15:13
- DFC. STU KM

KS. Biała Lipnik 
KS. Soła Żywiec 
KS. Grażyna Dziedzice 
DFC. Sturm Bielsiko 

KS. HAKOAH BIELSKO 
3:2 (2:2)

Typow a walka o punkty, przyczem uwidocz­
niała się techniczna przew aga drużyny Hakoa- 
hu. W obu zespołach zawiódł atak, nieumieją- 
cy vvykorzystać w itiu bardzo dogodnych sytua- 
cyj podbram kowych. Bramki dla Hakoahu 
zdobył Gruen 2 i Mehl jedną, dla DFC. Sturm 
—- K arat oraz Urbanowski. Sędziował p. W i- 
dziński bardzo objektywnie. Zaznaczyć w ypa­
da, że obydwie drużyny nie wyzyskały rzutów  
karnych. W  drużynie Hakoahu na podkreśle­
nie zasługuje św ietna gra Gruena i Vergessfi- 
cha, w drużynie DFC. Sturm bardzo dobrym 
był Lencki na środku pomocy.
KS. BIAŁA LIPNIK —  R. K. S. CZECHOWICE 

1:0 (0:0)
Po rekordowem zwycięstwie, odniesłonem 

ubiegłej niedzieli przez RKS. Czechowice nad 
Hakoahem, spodziewano się dzisiaj dalszego 
zw ycięstwa nad drużyną Biała Lipnik. Sam 
przebieg meczu wykazał jednak grę zupełnie 
w yrównaną, zakończoną dzięki ambitnej grze 
zespołu KS. Biała Lipnik w caiej pełni zaslużo- 
nem zwycięstwem. Jedyna bram ka dnia padła 
zaraz w pierwszych minutach gry i uzyskana 
została z jedenastki, bardzo dobrze strzelonej 
przez Kuliga. Drużyna Czechowic naogół za­
wiodła i nie mogła się zdobyć na jakiekolwiek 
lepsze pociągnięcie. Sędzia powyższego spot­
kania p. Se;dner z Oświęcimia dobry.

B. B. S. V. BIELSKO — K. S. BESKID , 
ANDRYCHÓW 7:3 (1:3). -



R E D A K C J A
K A T  O W ICC

Z te j prostej w lec przyczyny 
ntoże go zastąpić przecie 
5)0 — że z Froncka jes t letiiusźek, 
o tem w szyscy dobrze wiecie.

Koza Froncka zastępuję — 
to organizacja p racy!!!
System  ZH 504  -
1 z najtańszą staw ką pfacy.

N apeczniala aż biedaczka 
po Sikonczonej Już robocie, 
fro n cek  ją pogłaskał za to. 
Oj ty  Froncku, ty  huncfocie!

A gosposia chłopu za to 
Tłotóweczkę jeszcze daje,
Froncek chwali w szystkie św ięta 
łącznio naw et z p ierw szym  majem.

fCiaz dalsza

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZE.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. 7Ł.2.41

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C ^
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mm. 7Ł.15* 
OGŁOSZF-NIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO-

S tr. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Kursy narciarskie P. Z. P*
W ydzia ł Sportow y Polskiego Związku P ra ­

cow ników  Przem ysłow ych, B iurow ych i Bac* 
rilowych organizuje w  okresie nadchodzącej 
-*5ń»y, Jcttrsy narciarskie dla sw ych członków  
i ich rodzin oraz sym patyków . K ursy odbędą 
się w Zakopanem w  następujących okresach: 
1-szy kurs w  czasie od 14—20 styczn ia; 2-gi 
od 21—27 styczn ia; 3-ci o<d 28 stycznia do 
3  lu tego; 4-ty od 4— 10 lutego.

Koszt kursu 7-dniówego w yniesie 40 zł. 
Za pow yższą kw otę o trzym a sie pełne u trzy­
m anie z mieszkaniem, nauką jazdy  na nartach, 
sm ary  narciarskie, dojazd sankami e  dw orca 
do pensjonatu w  dniu przyjazdu na kurs. c raz  
iz peflsjotfaitu ,na dw orzec w dniu odjazdu.

Z akw aterow anie i w yżyw ienie uczestników  
kursu  odbędzie się sposobem per.sjonatow o- 
kószarow ytn. U czestnicy zostaną umieszczeni 
w  jednym  z zakopiańskich pensjonatów  II lub 
III kategorii. Tam też o trzym yw ać będą w y­
żyw ienie. Taksa klim atyczna, obow iązująca 
gości, p rzybyw ających do Zakopanego nie bę­
dzie przez uczestników  kursów  opłacana. — 
K ażdy uczestnik kursu będzie ubezipieezor.y od 
w ypadku. Nauka jazdy na nartach prow adzo­
na będzie- przez dyplom owanych instruktorów  
Polskiego. Związku N arciarskiego. M etoda na­
uczania do-stosowana będ.z:e do indyw idual­
nych możliwości fizycznych ł spraw ności po­
szczególnych uczestników  kursu. Ćwiczenia 
odbyw ać się: będą w grupach 10 do 15. osób.

'Zgłoszenia na pow yższe kursy  przyjm uje 
W ydzia ł Sportow y P . Z. P . Józef Dziura, 
Chorzów  III, p-1. P iastow ski 11, lub: Katowice, 
-ul. W aw elska 1. Term in zgłoszeń upływ a w  
dniu 20 bm. : W raz ze zigł-oszeuiem należy 
uiścić kw otę 10 zł. tytułem  .zaliczki.

Ilość m iejsc na poszczególnych kursach 
Jest ograniczona do liczby 30. z tego też 
w zględu pożądane są  w cześniejsze zgłoszenia.

m

§ w l  w
T . S. „SOŁA“ OŚWIĘCIM — K. S. „08“ MY­

SŁOWICE 2:3
W  ub. niedzielę na stadjonie P. W . i W . F. 

rozegrano pomiędzy powyższemi drużynami za­
w ody o. mistrz, kl. A. Do pauzy znaczna prze­
w aga „Soły", która w tym okresie gry zdoby­
w a dwie bramki przez W ładka i Broszkiewi- 
cża. Goście przypuszczają szereg ataków , z 
których w 10-tęj minucie przed pauza zdoby­
w ają bram kę przez 'lew ego  łącznika. Po pauzie 
„06" narzuca temno, starajac się za wszelką 
cęnę wyrównać. W końcu udaje im się to ze 
strżahi Kocha. „Soła“ w tym okresie gry opa­
da z sił, oddając inicjatywę w  ręce gości, któ­
rzy w tym okresie gry zdobvw aia dwie bram ­
ki, lecz sędzia nie uznaje ich. W  parę minut 
późnięj „Sola" zdobyw a bramkę, lecz znów 
sędzia nie uznaje iej. Na dwie minuty przed 
końcem, goście zdobyw ają decydujący o zwy­
cięstwie punkt przez lewego łącznika. Sędzia 
p. Richter niezdecydowany, (be)

m

Pogłortf o rrasM fciu się 
drużyny Podgórza

P ierw sza  drużyna eks-liigowego zespołu 
P odgórza (Kraków) rozpada się zupełnie, we­
dług pogłosek, jakie ostatnio kursują w W ar­
szaw ie. Mówi s ę  o tem. że fabryczny ki u-s 
piłkarski PW A TT ma zapew nione posady dla 
6 g raczy Podgórza z K awajem  i Kasiną na

Klub PW A TT, sto jący Obecnie na dość da- 
lekiem miejscu w tabeli rozgryw ek klasy A 
okręgu w arszaw skiego, zyskałby przez udział 
graczy Pod-górza znacznie na sw ej sile.

Na razi-e są to tylko pogłoski, gdyż zarząd 
Pod-górza nie spieszy się z udzieleniem uwol­
nień dla sw ych graczy.

m m  ropny sus
w Sosnowcu 

Trawiaste boisko piłkarskie

Zawody wioślarskie odbędą się d e r

Sosnowiec n a  polu wychowania fi­
zycznego może się poszczycić w roku 
bieżącym wielkim sukcesem, bowiem  
w y b u d o w a n o  n o w o c z e śn ie  u rz ą d z o n y  
stadj-on, stwarzając warunki dla uprawia­
nia sportu. Sosnowiec posiada coprawda 
dwa ładne stadiony: „Unii* i „Policyjne­
go K. S.‘‘, brak jednak stadionu miejskie­
go, z którego bez ograniczeń mogłaby 
korzystać przedewszystkiem młodzież 
szkolna i pozaszkolna, W . P„ oraz bied"

miejski, zatrudniając bezrobotnych. Dużo 
ofiar w materiale dały firmy i zakłady 
przem ysłowe. Robót ziemnych wykona­
no około 5 tys. m. sześć. Stadjon posiada 
boisko pilkarsk:e 95 X 80 m., czteroto- 
rową bieżnię, długości 400 m„ sześcioto- 
rową bieżnię, długości 100 m„ skocznie, 
rzutnie, oraz boiska do gier ruchomych. 
Stadjon posiada trybuny, a z wiosną 
u rz ą d z o n e  b ę d ą  je s z c z e  try b u n y  k r y t e  n a  
1.500 osób.

Widok na trybuny i bieżnię na stadjonie miejskim w Sosnowcu, przy ul. Aleje M.
Mireckiego.

niejsze kluby sportowe — dawał się od­
czuwać.

Nowowybudowany stadjon. którym za­
rządza miejski komitet W ych. Fi-z. i P. 
W„ przedstawia się b. ładnie i posiada 
tę zaletę, że prócz bieżni, cała pawlerzch- 
ni-a zasiana jest traw ą. Ma to ogromne 
znaczenie dla zdrowia ćwiczącej mło­
dzieży, która nie bodzie oddychać ku­
rzem.

Kilka podanych cyfr św iadczy najle­
piej o  pracy, jaką włożoną w budowlę.

Urządzenia stadionu kosztow ały 5.500 
zł. prócz robocizny, którą dał zarząd

P rezes Niemieckiego Komitetu Olim­
pijskiego. podsekretarz stanu. dr. Lewald, 
w ygłosił w Berlinie przemówienie na te­
mat niemieckich przygotowań do olim­
piady, która się odbędzie w 1956 r. w  
Berlinie.

0!im płada. stwierdził dr. Lewa’d. zgro­
madzi prawdopodobnie około 3.000 za- 
wodników. W igrzyskach zimowych w eź­
mie przypuszczalnie udział około 20

nitywnie w Griinau, mogąceni łatwo P°* 
mieścić około 60. do 80.000 widzów. Że­
glarze ostatecznie- skoncentrowani z o s t a '  
ną w Kilonji.

Na ogólną liczbę zaproszonych państw. 
41 nadesłało już odpowiedzi p o z y t y w n e *  
Na kolejach i statkach, niemieckich obo­
w iązyw ać będą daleko idące z n iż k i*  
Hymn olimpijski -komponuje R y s z a r d  
Strauss. -

Ustalono, że pierwszy z trzech tysńp' 
cy  biegaczy sztafety, która przyniesie do 
Berlina ogień olimpijski z Aten wyst^Ę 
tuje tak wcześnie z Grecji, aby umożli­
wić ostatniemu zawodnikowi przybyci® 
na stadjon berliński już w sobotę po P0' 
tudrnu w dniu otwarcia olimpiady.

Przemówienie swoje zakończył de 
Lewaid następującetn oświadczeniem'* 
„Zawody olimpijskie będą przeprowa­
dzone w  św iecie pokoju i porozumienia* 
T.o jest naszem życzeniem'*.

Sfor! va ilasta
PING-PONG W  SZOPIENICACH

Na stadjonie wybudowano również 
jednopiętrowy budynek skanabzowany, 
ze światłem elektrycznem, szatniami, w o­
dą bieżącą, natryskami i ustępami, miesz- 
katfem do-zorcy, oraz lokaem  Komendy 
P. W. i W. F. Urządzona ma być rów­
nież strzelnica. Urządzenia, oraz dobre 
położenie stadj-onu, p o d n o sz ą  je g o  w a r ­
to ść , to też z uznamem należy podkreś­
lić przychylne stanowisko magistratu, 
który przyczynił się do popu'aryzacji 
sportu, stwarzając odpowiednie warunki.

W . %

Przed ollmpjade 1936r.
państw, a w igrzyskach letnich około 50. 
Stadjon głów ny olimpjady pomieści prze­
szło 100.000 widzów. Na każdem polu, 
czy to w dziedzinie mieszkaniowej, czy  
komunikacyjnej, wprowadzono znaczne 
udogodnienia. Cały olbrzymi teren sta- 
djonu otoczony będzie pięknym parkiem 
sportowym. W szyscy zawodn cy znajdą 
wygodne pomieszczen.e w osobnych dom- 
kach olimpijskich.

Rewanżowe zawody ping-pongowe, rozegra­
ne pomiędzy KSM Katowice-Zawodzie l a K. S* 
M. Szopienica 1 w Szopienicach, wygrało KSĄ*: 
Szopienice I w wysokim stosunku 2:7. Wynik1 
poszczególnych spotkań są następujące: (Szo­
pienice na pierwszem miejscu) Pająk — Kolloch 
21:6 i 21:11, Czop H. —  Michalski 21:1* 
i 21:12, Bródka — Samek 23:25, 21:11 i 21:15. 
Pyplacz — Rosenberg 17:21 i 10:21, Wietrzyk 
—  Czech 18:21 i 19:21, Czop B. — B o m b ?  
21:14 i 21:7, Olszówka — Janyga 21:14, 18:21 
i 21:18. — 2:5 Podw ójne: Pająk, Czop H. —' 
Kolloch, Michalski 21:10 i 21:10, Bródka, Py- 
p lą c z —  Samek, Rosenberg 21:12 i 22:20 —* 
0:2.

TENIS STOŁOWY NA SLĄSKU
W  sobotę rozegrano w Nikiszowcu oiekaW® 

zawody ping-pongowe pomiędzy drużynami O. 
M. P  Maia Dąbrówka i Świetlicą Nikiszowieę* 
Zasłużone zwycięstwo odniosła drużyna Niki- 
szowca, przyczem stosunek końcowy brzmi 7:2*

TURNIEJ PIN G PO N G O W Y
W  MYSŁOWICACH „

9 bm. urządza Ch. Zw. Ml. P. „Odrodzenie 
w Mysłowicach wielki turniej ping-pongowy 0 
puhar i cenne nagrody. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem : Rzepa Józef, Mysłowice* 
ul. Szkolna nr. 4. Turniej odbędzie sij; w My­
słowicach (w  sal- gim nastycznej) Plac Wolno­
ści 3, o godz. 9,30 we w szystkich konkuren­
cjach.

Tssnrej b s iy k św k i
w C  ęstechowie

W . K. S. 27 pp. w Częstochowie z okazji 
św ięta podchorążych urządził ubiegłego tygo­
dnia zakończony w niedzielę turniej koszyków­
ki i siatkówki w sali gmachu Niepodległości* 
Do turnieju stanęło 5 drużyn. W. K S. 27 pP* 
Victoria, B rygada, Tow . Mtodz. Polskiej i Mak­
kabi. W koszykówce pierwszeństwo zdobył* 
Brygada z przew agą nad W. K. S. 27 pp. ^  
stosunku 13:10. Siatkówka dala zwycięstw0 
W. K. S. 27 pp., którego sukces nad partne­
rem „Victorją“ w yraża się stosunkiem l5 :y 
i 15:10

C g ł o s z e n t a
POKÓJ Z KUCHNIĄ Szopienice, Miejska 8, za­
raz do wynajęcia.

Przygody bezrobotnego Froncka

p ru k ię m  i n ak ładem  Zakładów; G raficznych i W ydaw niczych  „Polonia** S, Ą . w  K ato w icach . —  R ed ak to r odpowiedzialny.; o i a m s i a w  an o  &


